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Mussolini nie chce pokoju 


Francja i Anglija szuka kompromisu 


LONDYN, (PAT). Otrzyma 
йо wczoraj w Londynie infor- 
macje z Paryża, jakoby rząd 
francuski otrzymać miał od 
swej ambasady w Rzymie ra 
port, stwierdzający, że Musso 
пи nie wykazuje żadnej ten- 
dencji pojednawczej. 

Premjer Laval wystąpić 
miał w końcu ubiegłego tygo- 
dnia z pewnemi propozycjami 
do Mussoliniego o wykazanie 
Pewnej ustępiiwości, co umo- 
żliwiłoby Lavalowi zapropono 
wanie dalszego odroczenia ge 
newskich narad nad sankcja- 
mi naftowemi. Propozycja ta 
Jakoby zawiodła i widoki uzy 
skania porozumienia w wyni- 
ku podjętych wysiłków dy- 
plomatycznych wydają się 
być bardzo słabe. 

Oficjalne koia brytyjskie od 
mawiają wszelkich iuforma- 
cyj na ten temat, wyrażając 

! Ў wne wyjaśnie- 
nie sytuacji nastąpić mote w 
toku sobotniej narady Lavala 
z sir Samuelem iłoare. 

PARYŻ, (РАТ). Bliski przyjazd 
sir Samuela Hoare do Paryża jest 
przedmiotem licznych komentarzy. 
Koła polityczne przywiązują duże 
| no DEO ai 


Woj. Świtalski złożył 
mandat 


Biuro Senatu komunikuje, 
iż dr. Kazimierz Świtalski w 
związku z powołaniem na u- 
rząd wojewody krakowskiego 
zrezygnował z mandatu sena- 
tora i wicemarszałka Senatu. 


znaczenie do rozmów, 
tyjski minister odbędzie w sobotę 2 
szefem rządu francuskiego. 

Panuje przekonanie, iż w czasie 


tego spotkania zostaną poruszone 


przedewszystkiem dwie Sprawy: 


kwestja zakazu wywozu nafty oraz 


jakie bry- sprawa nstosunkowania się Anglji 


i Francji do Niemiec, Sir Samuel 
Hoare, jak zapewnia „Oeuvre* ma 
mieć zamiar raz jeszcze zwrócić się 
do premjera Lavala, z propozycją, 
nby Francja przyłączyła się do de- 
marche, jaka zostanie uczyniona w 


Berlinie w kwestji ograniczenia 
zbrojeń, co mogloby ewentualnie 
poprzedzić późniejsze narady. 
Jeśli chodzi o zatnrg włosko-abi- 
syński, to spodziewają się, iż ek- 
spert angielski Peterson i przedsta- 
wicieli francuskiego Min. Spr. Zagr. 


Lavalowi zarzucają popieranie lig 


Gorąca debata w parlamencie francuskim 


PARYŻ, (PAT). — Oezeki- | względu na wzrastającą aktywność 


wana z wielkiem zaintereso- 
waniem dyskusja nad interpe- 
lacjami w sprawie działalno- 
ści і. zw. lig patrjotycznych 
rozpoczęła się w godzinach 
rannych w atmoslerze względ 
nego spokoju. 

kierwszy zabrał głos deputowany 
komunistyczny Кашеке, popierając 
swoją interpelację w spiuwie żurzą 
dzeń, jakie rząd zamierza przed- 
sięwziąc wobec działalności lig fa- 


szystowskich. р 
dzka anie 
wysiuchała OWCY "m 


radykainego Unernut, ktory, wycho 
dząc z zasadniczego punkiu obrony 
cepnbliki i wolności republikań- 
skich wykazała niebczpieczeństwa, 
jakie przedstawiają dla spokoju pu 
olicznego następujące organizacje: 
Action Francaise, Solidarite Francai 
se, Francister, jeunesses Patriotes, 
Front Chłopski i najpotężniejsza 
Croix de Feu. Organizacje te pod- 
dane dyscyplinie wojskowej upra- 
wiają cwiczenia wojskowe. 

Poświęciwszy nustępnie dłuższy 
ustęp obranie masonerji, atakowa- 
nej przez ligi, dep. Guernut zakon- 
czył następująco: „LUprzedzamy 
rząd, że jesli nie zmieni swych me- 
tod, to my rząd zmienimy*. 

Po przerwie obiudowej obrady za 
powiadały się bardziej burzliwie ze 


Krwawy protest przeciw podatkom 


MADRYL, (PAL). W m. Bal 
tar w prowincji Orense licz- 
ny thun wiesniaków urządził 


olicerem policji usiłowali na- 
próżno uspokoić demonstran- 
iów. Źrobiono użytek z broni. 


przed gmachem merostwa ma | jedna osoba została zabita, a 


nilestację na znak protestu 
przeciw zwiększeniu podat- 
ków. Czterej celnicy wraz z 


rzy ciężko ranione. Dokona- 
no licznych aresztowań. 


Cena papieru obniżona 


dz czoraj zosiała uzgodniona mię 
TY inisterstwem  krzemysłu i 
Handlu a przemysłem papierni- 
czym akcja nowej obniżki cen pa- 
Pieru. Obriżką zostaly objęte wszy 
stkie gatunki cennika papieru w ilo 
ŚCI ponad 400, przyczem efektywna 
obniżka w poszczególnych gatun- 
kach waha się od 9 procent do c- 
kolo 20 procent. W szczególności z 


ważniejszych gatunsow papieru 
zniżka objęią papier rotacyjny w 
wysokości 11,4 proc,  drukowy 


drzewny klasy 5 і 6 ponad 13 proc., 
ilustracyjny drzewny ok. 11 proc., 
specjalny wkięsło - drukowy о 20 
proc. zeszytowy bezdrzewny о 20 
proc, papier do produkcji opako- 
wan przemysłu włokienniczego od 
15 do 18 proc. zależnie od gatunku. 


Komisja rewizyjna Zakł. Ubezp. Społ. 


‚ Minister Opieki Społecznej po- 
wolai ty uczasowg komisję rewizyj 
ną zakladu Ubezpieczeń Spolecz- 
nych w, następującym skfadzie: 
przewodniczący — Gustaw Simon, 
b. kierownik Ministerstwa Pracy 1 
Opieki Spolecznej, zastępca przewo 
duiczącego — Marjau Мий, główny 
Iuspekior pracy, członkowie — Bro 
Малу Ziemięcki, b. minister Pra- 
Су, jan Jankowski, b. kierownik 
Mm. Pracy, Anatol Minkowski, czło 
nek władz centralnych Unji Źwiąz- 


ków Zaw. Pracowników  Limyslo- 
wych, Dolesiuw Gawlik, sekretarz 
generalny Związku Zaw, Metalow- 


tów, Ryszard Gerlicz, adwokat, 2 


гаппеша źwiąZhu зар I orgunizacy j 
volniczych, 21. Jan глеіетемзКі, rad 
ca izby preciay: łowo - handlowej 
w Katowicach, Wiadysław Kozłow- 
ski, radca izby przemysłowo - han 
dowej w Warszawie, Łbigniew Jago 
dziński, radca izby przemysłowo- 
handiowej w Gdyni, inż. Kazimierz 
Szpotański, radca izwy przeimysiowo 
handłowej w Warszawie, inż Prze- 
mysław Urodzki тайса izby prze- 
mysłówo - handlowej w Wilnie, Mi 


grup socjalistycznej i komunistycz- 
nej. 

jako pierwszy mówca zabrał głos 
dep. radykalny Rucart, który, po- 
pierając swą interpelację przeciwku 
ligom, oświadcz:' iż przemawia w 
„mieniu t, zw. delegacji lewicy, za- 
rzuca preinjerowi Lavalowi, że nie 
udaremnił ou zebran organizacyj 
spisaowych w miejscach prywat- 
uych. Mówca nskarżał się, że wy- 
ilane przez rząd dekrety nie skrępo 
wały bynajmniej działalności lig. 
*remjer Laval okazywał  ustępli- 
wość wobec lig, a stała ustępliwość 


NOWY JORK, (РАТ). W 
ciągu dnia wczorajszego w 3-ch 
różnych więzieniach w Sta- 
nach Zjednoczonych doszło do 
buntu i ucieczki więźniów. 

W Bostonie pięciu więźniów 
rzuciło się na szofera samocho 
du ciężarowego, ktorego zabr- 
to, uderzeniami sztaby żelaz- 
nej. Więźniowie użyli następ- 
—o00— 


„Негоѕ” remisuje 
Z (uiavią 


We wtorek wieczorem roze- 
grany został w Inowrocławiu 
międzynarodowy mecz bokser- 
ski pomiędzy drużyną niemiec 
ką Heros — Eintracht a miej- 
scową Cuiavią, zakończony 
wynikiem remisowym 8:8. 

W poszczególnych spotka- 
niach osiągnięto następujące 
wyniki (na pierwszem miej- 
scu podajemy zawodników He 
rosu): 

W muszej Profazi zremiso- 
wał z Ładą. 

W koguciej Wilke zwyciężył 
Rogowskiego. 

W piórkowej Białas wygrał 
z Mrozowskim. 

W lekkiej Kaczmarek prze- 
grywa z Lelewskim. 

W półśredniej David uległ 
Radomskietu. 

W średniej Harms został po 
konany przez Lewandowskie- 
go. 
W półciężkiej Sikora od- 
niósł zwycięstwo nad Zieliń- 


chał Skórny, wic.pieżes izby prze- skim. 


wesłowo - Бапан меу w Poznaniu, 
Stanisław bButtan, irdca izby prze- 


9 - һасајомеј w Krakowie. 


W ciężkiej Steinmetzger 2ге 
misowai z Kuchnowskim. 
„Widzów ponad 2.000, 


jest równoznaczna z współdziała- 
niem. н i 

Zkolei dep. socjalistyczny z Li- 
moges — Valiere zgłasza interpela- 
cję w sprawie wypadków w Limo- 
ses. „Spotykałem się z oświadczenia 
mi — zapewnia Valiere, — że Limo 
ges wzięte będzie szturmem i że mia 
sto znajdzie się niebawem od 
ogniem karabinów maszynowyc Fa 

Po interpelacji Valiere'a, po 
siedzenie izby zostało przerwa 
ne. Dalszy ciąg dyskusji nad 
interpelacjam: wyznaczono na 
czwartek rano. 
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nie samochodu ciężarowego, ja 
ko taranu, którym rozbili w 
kilku miejscach drzwi i kraty 
odgradzające więzienie od 
świata zewnętrznego. Dwaj 
strażnicy więzienni, którzy u- 
siłowali ich powstrzymać, zo- 
stali ciężko ranni. Abuniowa- 
nym więźniom udało się wkoń 
cu wydostać poza mury wię- 
zienne. 

Zaalarmowana niezwłocznie 
policja zorganizowała pościg, 
w którym wzięło udziai 30 sa 
mochodów. Uciekających do- 


de Saint Quentin zdołają przed przy 
azdem sir Samuela Hoare wyszu- 
ać formnłę kompromisową. Tem 
plan pojednawczego załatwienia 
sprawy polegałby na przyznaniu 
Włochom pewnych terytorjów i na 
drobnych rektylikacjach granic 
wzamian za oddanie Abisynji portu 
na wybrzeżu angielskiem. F 
Trudności, na jakie ten plan na- 
potyka, wynikają przedewszystkiem 
z tego, że Wlochy domagają się pro 
wincji Harraru i Aussa, na których 
ustąpienie Abisynja według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa nie zech 
ciałaby się zgodzić. Z tego powoda 
prace ekspertów nie doprowadziły 
jeszcze do pozytywnych wyników. 
Niewątpliwie jednak, podkreśla „Łe 
Petit Parisien“ — fakt, iż sir Samu 
el Hoare zdecydował się rozważyć 
tę kwestję w bezpośredniej rozmo- 
wie z premjerem Lavalem, pozwala 
żywić otuchę. 
[= 1 O Cz 


Czytajcie 
Wesołe Wiadomości 


Cena 10 groszy. 


wieźniów amerykańskich 


goniono, jeden z nich został 
zabity, pozostałych czterech 
schwyłano. 

Tegoż dnia w stanie Oklaho 
ma w więzieniu w miejscowo- 
ści Muskogee 6-ciu skazańców 
rozbroiło strażnika więzienne- 
go. Wywiązała się pomiędzy 
więźniami a strażą wymiana 
strzałów, podczas której jeden 
ze strażników został ranny. 
Więźniowie zbiegli. W czasie 

ościgu jeden z nich padł od 
FM policjantów. Pięciu dotych 
czas nie zdołano zatrzymać. 


ZGON SIOSTRY KRÓLA 
ANGIELSKIEGO 
Zmarła księżna Victoria, 
króla angielskiego. Śmierć nastąpiła 
wczoraj rano. Księżna liczyła 67 lat. 
Wiadomość o śmierci została nie- 
zwłocznie zakomunikowana rodzia:e 
królewskiej. i 
Księżna była chora od trzech ty- 
godni. W poniedziałek wieczorem 2) 
stał wydany binletyn lekarski, stwier 
dzający poważny stan chorej, z po- 
wodu którego było konioczue do: 
konanie transtuzji krwi. 


VENIZELOS WRACA DO GRECJI 

Jedeu z przyjaciół Venizelosa 
otrzymał od niego list, w którym sę 
dziwy mąż stanu oświadcza, iż wspa 
niałomysine postępowanie króla je- 
rzego konsoliduje irout grecki, przy- 
wracając jeduość narodową. Veni- 
zełos postaaowił nie zajmować się 
nadal czynną polityką. Po wybo- 
rach zamierza osiedlić się ua Krecie. 


ZASTYRZELIŁ KOLĘGĘ 

We Wrzeszczu 15-letni chłopak, 
manipulując rewolwerem swego oj- 
ca, zastrzelił 13-letniego Henryka 
Klawittera, swego kolegę. 

WIĘZIEŃ ZABILY PODCZAS 

UCIECZKI 

W więzieniu w dzielnicy Chale- 
słown w Bostonie 8 więżniow pracu- 
jących na dziedzińcu rzuciło się na 
strażnika, przewróciło go i zdołało 


zbiec z więzienia. W, czasie ucieczki 


całego Świata 


strażujcy zastrzelili jednego z więź- 
niów, których wkrótce wszystkich 


siostra | Zatrzymauo. 


STRZAŁY NA POGRANICZU 

Na granicy fińsko - sowieckiej 
2-ch agentów sowieckich, mężczy- 
zna i kobieta raniło kilku strzała- 
mi policjanta fińskiego, który spraw 
dzał ich dokumenty, poczem agenci 
zbiegli na terytorjum sowieckie. 

WIĘZIENIE ZA ROMANS 


W Frankfurcie nad Menem skazą- 
ny został na półtora roku ciężkiego 
więzienia Niemiec Marcin Weber za 
utrzymywanie stosunków z kobietą 
pochodzenia żydowskiego. 


PROCES O KAZANIE 


W Darmstadt skazano 25-letniego 
dnchownego Katolickiego na 6 mie. 
sięcy więzienia, ponieważ jego kaza 
nie miało zawierać momenty auty- 
państwowe. Oskarżony zaprzeczył ka 
tegorycznie owym zarzutom, oświad 
czając, że jest apolityczny i że chodzi 
mu jedynie o „napiętnowanie wro- 
gów chrześcijaństwa, jako dzieci sza 
tana“. 


DOŻYWOTNIE WIĘZIENIE ZA 
PORYWANIE DZIECI 

Pod wrażeniem porwania dziecka 
w Marsylji deputowany Archimbaud 
złożył w izbie wniosek o zastosową- 
niu do „kidnapperów* (porywaczy 
dzieci) najsurowszych kar, a miano 
wicie doży woinich ciężkich robót. 
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Г Wesoły 
Ж 
NALEŚNIKI. 

Pan Skrobaczek, urzędnik 
państwowy, wrócił z biura do 
domu, na powitanie  pocało- 
wał żonę w czoło i spytał: 

— Со dziś na obiad? 

— Krupnik, marchewka i 
kartofle. 

— Co jeszcze? 

— Więcej nic. Nie mogę co- 
dziennie gotować mięsa. 

— Mięso jest niekonieczne, 
— zgodził się pan Skrobaczek. 
Ale, jak niema mięsa, mo- 
głabyś zrobić jakiś deser. Na 
przykład naleśniki z serem. 
Wiesz, że.bardzo lubię naleś: 
niki. 

Pani Skrobaczkowa gnie- 
wnie zmarszczyła czoło. 

— Z tych pieniędzy, które 
mi dajesz, nie starczy na przy 
smaki! 

— Naleśniki to nie przy- 
smak! Normalna potrawa. 
zresztą pierwszego dałem ci 
200 złotych. 

— Musiałam 
palto. 

— I dlatego ja mam źreć co 
dopao marchew z kartofla- 
mi 


— Nie 


sobie zrobić 


mogę chodzić nago! 

— To się przerabia stare 
palto! A mężowi, który pracu 
je jak wół, trzeba dać przy- 
Оу obiad! Ty myślisz tyl 
ko o kieckach! 

— Nie poto wyszłam zamąż, 
żeby być kucharką! 

— A ja nie poto się ożeni- 
łem, żeby źreć marchew z kar 
toflami! ; 

Pani Skrobaczkowa poczer- 
wieniała jak burak. 

Jeżeli ci się nie podoba, 
możemy się rozejść! 

— Proszę bardzo!!! Nawet 
jeszcze dziś! 

— Dobrze!! Bardzo dobrzel! 
Już mam dosyć tego! ` 

Pan Skrobaczek uśmiech- 
nął się ironicznie. 
= Żebyś się nie rozmyśliła 
do wieczora, proponuję żebyś 
my poszli już do adwokata i 
spisali odpowiedni akt. Że się 
zgadzamy na separację. 

— Bardzo chęlnie! Już idzie 
my! Natychmiast! 


Głodni, bez obiadu, wyszli 
na ulicę. Szli w milczeniu o- 
bok siebie, szukając szyldu 
jakiegoś adwokala. 

Zaraz za rogiem znaleźli. 

— Pójdziemy do tego adwo 
kata — oświadczył pan Skro- 
baczek. 

Drzwi otworzyła im poko- 
jówka. 

— Proszę chwilkę zaczekać 
powiedziała, wskazując 

drzwi poczekalni. — Pan me- 

cenas je właśnie obiad. 

— Czy długo potrwa? — spy 
tał niecierpliwie pan Skroba- 
czek. 

— Niedługo. Zaraz obiad się 
skończy. Już podają deser. 
Naleśniki, 

Pan Skrobaczek rzucił na 
żonę wiele mówiące spojrze- 
nie. Jego l mówiły: 

— Widzisz? Tutaj żona dba 
о męża. lutaj się daje mężo- 
wi naleśniki! 

Nagle z sąsiedniego pokoju 
doszły ich odgłosy ożywionej 
rozmowy. 

— Znów naleśniki? — zahu 
czał męski głos. — Codziennie 
naleśniki i naleśniki. 

— Nie krzycz na mnie! Nie 
poto wyszłam zamąż, żeby być 
twoją Тай 

— A ja nie poto się ożeni- 
łem, żeby się zapychać naleś- 
nikami! 

Ktoś walnął pięścią w stół. 
Йола! się kobiecy płacz... 


zz 
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W żadnej chyba instytucji 
niema łak rozgałęzionego po- 
działu na grupy pracownicze, 
jak na kolei. Jeśli się zejdzie 
pięciu pracowników z jednej 
i tej samej stacji, nawet jed- 
ną i tę samą funkcję sprawu- 
jacych, to zapewne każdy z 
nich w odmienny sposób, ure- 
gulowany ma stosunek do ko- 
ei. 

Najwyższą więc „kastę” sta 
nowią pracownicy etatowi. 
Los ich jest w miarę pewny, 
pensje mają ustalone, emery- 
turę zapewnioną, słowem two 
rzą t. zw. „klasę I“. 

Mniej ważną jakościowo, a- 
le zato bardzo pokaźną iloś- 
ciowo grupę, stanowią prącow 


nicy kontraktowi. O emerytu- | p 


rze naturalnie marzyć nie mo- 

ą, ale w każdym bądź razie, 
iczyć mogą zawsze nato, że 
„w razie“ pierwszej okazji, 
„przy nowych awansach“ i і. 
d. przemianować ich mogą na 
etatowych. 

Trzecią wreszcie, bardzo 
już mizerną grupę, stanowią 
pracownicy czasowi, co do któ 
tych kolej ma jaknajmniej zo 
bowiązań. Wymówienie na 
przeciąg trzech miesięcy, sta- 
nowi podobno wystarczającą 
rekompensatę za ich pracę, 
którą utracić mogą w każdej 
chwili. 

Czwartą wreszcie, suchotni 
czą grupę pracowników kole- 
jowych, stanowią t. zw. robot 
nicy sezonowi, фей płat- 
ni. 


I o tej właśnie czwartej nie 


szczęśliwej grupie. mówić bę- 
dą w dzisiejszem wydaniu jej 
przedstawiciele. 

OD BUCHALTEREJI DO ŁOPATY. 

— 7 zawodu jestem handlowcem. 
Pę powrocie z wojska, kiedy w han 
din powstał wielki zastój, starać się 
począłem o przyjęcie na kolej. Po- 
nieważ nie posiadałem w tym kie- 
runku specjalnych kwalifikacyj fa- 
chowych, więc udało mi się wstąpić 
na kurs konduktorów na pociągach 
towarowych. Po skończeniu kursu 
w roku 1927 przyjęto mnie na bre- 
kowego, ale zaraz po trzech miesią- 
cach, ruch rzekomo zmalał i otrzy- 
małem zwolnienie. Zaproponowano 
mi wówczas pracę robotnika sezono 
wego, dziennie płatnego, na plancie. 
Nie było z czego żyć, więc chociaż 
nie jestem fizycznie dobrze rozwi- 
nięty, przyjąłem ię pracę z chęcią. 
I więcej już na brek nie wstąpiłem. 
Od tej pory, ło jest w ciągu lat 
ośmiu, chodzę z łopatą na plant i wy 
ijam swoje dniówki, 

Ile pan otrzymuje dziennie. 

3 złote i 75 groszy. 

— Czy praca jest chociaż stała? 

NADZIEJA W ŚNIEGU. 

— Stala jest w tym dnim, 

kiedy się z rana do niej przy- 
stępuje, I to nie zawsze, bo już 
po południu może przyjść nad 
zorca i oświadczyć, że na po- 
AH wystarczy tylko po- 
owa robotników i reszta o- 
dejść może z kwitkiem do do- 
mu. Najszczęśliwszym okre- 
sem jest w pracy naszej zima. 
Śniegi, zaspy, wstrzymania i 
opóźnienia pociągów, są natu- 
ralnie wodą na nasz młyn. 

— Jaką umową związani je- 
steście panowie z koleją? 

— Јако robotnikom sezono- 
wym przysługuje nam tylko 
dwutygodniowe wymówienie. 
Pracuje się więc zaledwie kil- 


ka miesięcy, albo czasem kil- 
kanaście tygodni w roku, pod- 
czas, gdy reszta dni i miesięcy 
przechodzi nam na stałem wy- 
deptywaniu po stacjach i do- 

tywaniu się, czy czasem w 
ТЕЕ Śaniach nie uru- 
chomi kolej jakiejś roboty?! 

— Czy do robót tych przy- 
jęty może być każdy? 

I TU „SILNE PLECY"? 


— Skądże?! Trzeba mieć bardzo 
silne poparcie, a poza tem praco- 
wać dużo społecznie i nie narazić 
się nigdy swemu nadzorcy. 

lnny 2 robotników sezonowych 
dziennie płatnych tak oto przedsta- 
wia nam ogólną sytuację panującą 
wśród tych ogromnych rzesz pra- 
cowników kolejowych. 

— Jesteśmy tą największą nędzą 
kolejową, która nie może się ani 
bronić sama, ani nie znajduje wła- 
ściwych obrońców. Sytuacja nasza 
jest poprostu komiczna. To niby je- 
steśmy pracownikami kolejowymi, 
niby tylko najemnikami do pomocy 
w _ nieprzewidzianych wypadkach. 
Większość z nas ukończyła szkoły 
i kursy kolejowe i zna się dobrze 
na konduktorstwie towarowem. U- 
posażenie nasze stoi poprostu niżej 
krytyki. Jeśli pan do tego weźmie 
naszą pracę, która odbywą się naj- 
częściej w największe mrozy, i to 
niepewne jutro, to przyzna pan 
chyba, że gorszej pracy wymyśleć 
nie można było. O ile każda z grup 
pracowników kolejowych łudzić się 
jeszcze może jakąkolwiek nadzieją 
awansu i stabilizacji, to przecież my 
jesteśmy odcięci od tych marzeń raz 
na zawsze. Pracujemy po osiem do 
10 lat i stale tylko jako sezonowi. 

— Stosunkowo często zdarza się, 
że robotnicy sezonowi stają przed 
sądami państwowemi oskarżani o 
кечер natury kryminalnej. 

kąd się te rzeczy biorą i jak mógł- 
by nam pan te rzeczy wyjaśnić? 


Cztery stany w kolejarstwie 


ZŁE POLOŻENIE PSUJE 
NAJLEPSZE SUMIENIE. 


— Otóż bardzo często robot- 


| nicy sezonowi pociągani są do 


odpowiedzialności za kradzie- 
że kolejowe. Kradną najczę« 
ściej węgiel, albo podkiady. 
Wiadomości te nie są zrc.ztą 
zupełnie kłamliwe, a trzebą 
tvlko dociec ich źródła. Ro- 
botnik sezonowy dziennie 
piatny, kiedy dostanie wymó« 
wienie na czas bezterminowy 
nie ma najczęściej praw doza 
siłków z P. U. P. P-u. Traci) 
człowiek w takich wypadkach 
glowę i піс dziwnego, że ro-| 
dzi mu się myśl o kradzieży. 
| gdzież ma kraść jeśli, nie na 
swo jem podwórku? Idzie więc 
na plant, na którym pracujeg 
па którym znają go dróżnicyj 
i dlatego nie podejrzewają go 
o kradzież. domu zimno, 
dzieci płaczą, to i obejrzy się 
dobrze i skradnie kawałek 
węgla, za który potem sadza- 
ją go do więzienia i raz na 
zawsze wyrzucają z kolei пач 
wet, jako robotnika sezono~ 
wego, dziennie płatnego. 

Wszystkie te skargi robofe 
ników i pracowników kolejo- 
wych, stawiają jedno zasadnie 
cze pytanie: Czy długo taka 
organizacja pracy w kolej- 
nictwie może się jeszcze utrzy; 
mać? 

Bo przecież tego rodzaju 
rozgoryczenie odbić się może 
również i na bezpieczeństwie 
tuchu. A kolei Шаа na tem 
specjalnie nie zależy?! 


Znalazł się tani cukier, wegiel spuści z tonu 


Obniżka emerytur od 10 do 607; — Rozwiązanie 44 karteli 


Zgodnie z naszemi zapowie- 
dziaini ukazał się wczoraj de- 
kret o obniżce cen cukru, wę- 
gla oraz rozporządzenie Minis- 
tra Przemysłu i Handlu obni- 
żające drogą przymusową ce- 
ny żelaza o 10 procent. 

Wobec ukazania się dekretu 
o obniżce cen w „Dzienniku 
Ustaw“ Bank Cukrownictwa 
oraz kopalnie węgla zobowią- 
zane są do natychmiastowej 
sprzedaży swoich artykułów 
po obniżonej cenie, gdyż dekre 
ty obniżkowe wchodzą w ży- 
cie z dniem ogłoszenia. 

W ien sposób uczyniono dal 
szy krok na drodze do 2шпіеј- 
szenia kosztów utrzymania. 

Ostatni „Dziennik Usiaw* 
przyniósł również dekret o ob- 
niżce emerytur prywatnych. 
Dekret ten przewiduje, że oso 
by prawne, wykonujące zastę- 
pcze ubezpieczenie emerytalne 
swych pracowników, mogą za 
zgodą władzy nadzorczej, obni 
żyć emerytury w granicach od 
10 do 60 procent, przyczem ta- 
belka obniżek przewiduje, że 
przy emeryturach od 100 do 
200 złotych obniżka wynosić 
może 10 procent, od 200 do 300 
złotych — 15 ргос., od 300 do 


400 zł. — 20 proc., od 400 dof 


600 zł. — 25 procent, przy e- 
meryiurach ponad 3000 zł. ob- 
niżka wynieść może 60 procent 

W dekrecie powyższym mo- 
wa jest o emeryturach prywat 
nych. Do takich należą zakła- 
dy emerytalne nielicznych in- 
stytucyj w Polsce. 


Pan Skrobaczek zpodełba 
zerknął na żonę i mruknął. 

— Zośka! Idziemy do domu. 
W osłateczności dziś jeszcze 
mogę zjeść marchew. 


Napoleon Sądek. 


W dniu wczorajszym mini- 
ster Przemysłu i Handlu dr. 
Górecki podpisał rozporządze- 
nie, mocą którego rozwiązane 
zostały ogółem 44 kartele zaró 
wno przemysłowe jak i han- 
dlowe, przeważnie z grupy pa- 
pierniczej, mineralnej, prze- 
twórczo - metalowej oraz że- 
laznej. . 


Działalność tych karteli by- 
ła z punktu widzenia intere- 
sów gospodarczych państwa 
szkodliwa, przyczyniała się do 
nadmiernie wysokiego kształ- 
towania się cen i t. p. W ten 
sposób w niespełna tydzień po 
zmianie ustawy kartelowej, mi 
nister Przemysł x i Handlu roz 
wiązał przeszło 70 karteli. 


W kołach politycznych pa- 
nuje przekonanie, że na roz- 
wiązaniu tych karteli nie zosta 
ła bynajmniej zakończona 
działalność rządu na tym od- 
cinku. Rząd jest zdecydowany 
rozwiązać te wszystkie karte- 
le, które nie podporządkują się 
wytycznej linji rządu, wzglę: 
dnie będą działały szkodliwie. 


Seim radzi nad budżetem 


Co powie o sytuacji vice-premier Kwiatkowski? 


Dziś о godz. 11-еј przed po-| 
łudniem odbędzie się pierwsze 
posiedzenie Sejmu. Porządek 
dzienny obejmuje obok pierw- 
szego czytania preliminarza 
budżetowego na rok 1936-37 
również przedłożenia rządowe 
o dodatkowe kredyty do bud- 
żetu bieżącego, oraz 8 ratyłi- 
kacyj umów rządowych. 

Na pierwszym punkcie po- 
rządku dziennego zabierze 
glos wicepremjer i minister 


Skarbu inż. Kwiatkowski, któ 
ry wygłosi dłuższe przemówie 
nie o sytuacji gospodarczej i 
budżetowej Państwa. 


Dla przepracowania przed- 
łożeń rządowych zostaną wy- 
brane dwie komisje: mianowi- 
cie budżetowa oraz spraw za- 


| granicznych. Dyskusja rozwi- 


nie się zapewne przy pierw- 
szem czytaniu preliminarza 
budżetowego. 


Zainteresowanie nową sesją 
jest duże, chociażby ze wzglę- 
du nato, że dzisiejszem posie- 
dzeniem zostaje zapoczątkowa 
na zwyczajna sesja budżeto- 
wa. Oczywiście, że ciężar prac 
nad budżetem przeniesiony 20- 
stanie na okres poświąteczny, 
ale już teraz prace zostaną roz 
poczęte. Komisja budżetowa 
zdoła do feryj świątecznych za 
łatwić kilka budżetów. 


Świder broni się przed suchotnikami 


Na zebraniu Rady gromadz 
kiej w Świdrze omawiana by 
ła sprawa  sanatorjum dla 
gruźliczo chorych Warsz. tow. 
@ Кге интер w Świdrze 
Na zebraniu tem stwierdzono, 
że w sanatorjum tem lokowa- 
ni są zdeklarowani gruźlicy, 
ME aT Ж dla otoczenia, 
których spotyka się na stac- 
jach kolejowych i sklepach, 
co wywoluje wielki niepokój 
śród mieszkańców. 

W wyniku postanowiono 
zwrócić się do władz admini- 
tracyjnych i samorządowych 


z рдоба о utrzymanie stano- 
wiska województwa warszaw 
skiego z 1926 r., które nie ze- 
zwalało na prowadzenie zakła 
du dla агае chorych w 
Świdrze i prosić o zlikwido- 
wanie grużliczego sanatorjum 
Warsz. tow. przeciwgruźlicze- 
go w centrum Świdra. 
Postanowiono też zwrócić 
się do Zarządu m. stoł. War- 
szawy, aby nie kierował cho- 
rych na gruźlicę do powyższe 
зо sanatorjum i nie przyczy- 
niał się finansowo w ten spo- 
sób do zguby podstołecznego 


letniska, w którem tysiące ro. 
dzin, głównie z Warszawy, 
RA zdrowie i wzmocnienie 
sil.. 

W dyskusji podniesiono, że 
miejscowi mieszkańcy żądają 
tylko, aby zakład taki uloko- 
wany był na terenach specjal 
nie przeznaczonych na ten cel 
w planie regjonalnym (mię: 
dzy Śródborowem i Karcze- 
wiem), gdyż pozostawienie go 
w centrum Świdra, zagraża 
zdrowym i licznie przybywa- 
jątcj do Świdra ро zdrowie 

| dziatwie. 
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łzień 


czwartek 
Juljusza 


DO REDAKCJI. 


1owny Panie Redaktorze : 
вте uprzejmie poruszyć w 
гт poczytnem piśmie krzyw- 
jaka dzieje się pracownikom 
iorządowym oraz państwo- 


ута 

Mianowicie: W dniu 1 grud- 
«ia 1935 nałożono pracownikom 
podatek od poborów. Podatek 
ten obniżył pracownikom bud 
Żet domowy o kilkanaście zł. a 
nawet kilkadziesiąt złotych mie- 
sięcznie. 

Dekretem Р. Prezydenta R.P’ 
obniżono cenę cukru z dniem 1 
grudnia 1935 r., jednakowoż w 
żŻadnem sklepie 


cenie. Czyżby nie było na to 
sposobu? Wołamy do odpowied- 
nich czynników aby zechciały 
wpłynąć na zniżenie ceny cukru. 
„Jest to sprawa nagląca, która 
winna być w interesie ogólnego 
dobra natychmiast załatwiona. 
ena za 1 kg. cukru musi rze- 
Ćzywiście wynosić 1 zł. a піе1 
zł. 20 gr. Z poważaniem 
Kuśmider 


Na krakowskim braku... 


Borgenicht Estera, zam. prz 
ul. Kalwaryjskiej 
erganom „ że nieznany 
sprawca dotał się dos jej mieszka- 
mia, gdzie po splądrowaniu szaf 
akrad? 1 parę kolczyków zło- 
tych z brylancikami, 2 pierścion- 
ki złote, 1 obrączkę ślubną zło- 
tą, 1 parę kolczyków  dziecin- 
nych złotych, 1 łańcuch 
na 
mentami, łącznej 


+. 


28 zgłosiła 


złoty 
szyję, 1 kolję złotą z ej 
z 


wartości 


Wczoraj rano wybuchł pożar 
w mieszkaniu Kazimierza Golja- 
na, na 3 piętrze realności przy 
ul. Helclów |. 3, 

Spaliła się ścianka o pow.14 
m. kwadratowych. Straż po wy- 
rąbaniu ścianki ogień ugasiła. 
Przyczyną pożaru stała się wad- 


liwa budowa pieca i przewodów 
kominowych. 


Wczoraj rano wybuchł pożar 
przy vl. Pawiej Nr. 26 w pu- 
stym domu Ewy Griiabaum, 
таш. przy ul. Starowiślnej 42 
gdzie spaliła się słoma. Ogień 
powstał przez porzucenie nie- 
dopałka z papierosa, porzuco- 
Rego przez jakiegoś bezdomne- 
go, który tam nocował. Straż 

Ożarna ogień ugasiła. Straty 
nie powstały żadne. 


Wożnica Stanisław Słomka, 
zajęty w składzie siana Rubina 
ischera, przy ul. Szerokiej, ja- 
Ос wozem od Sukiennic w ul. 
św. Jana, wjechał pod wóz tram- 
ASY linji Nr. 3. „Wypadku w 
ludziach na szczęście nie było. 


Отава. Р. aresztowały Mar- 
ana (Gątkiewicza, lat 30, robot- 
zk KABE w Starej Olszy 18, 
kad usiłowane włamanie do za- 

айа j jg zierskiego przy ul. Dłu- 


FIGA Florczyka, lat 23, z 
k ostrzy pow, Kraków za szereg 
radzieży Oraz za kradzież gər- 


deroby i bieli 
zł, - Кс H wartości 3000 


Dąb kiej Lud- 
wiki przy ul. "Friedleina 20. р 
Wilbelma Klimczyka, lat 20, 


Kam, w Krakowie przy ul. Ёа: 
“owej 29, pod zarzutem kra- 
zieży biżuterji i gotówki 4.878 
X. z kasy ogniotrwałej na szko- 
swego ojca Józefa. 


a г w Krakowie | godzi się jaknajsilniej potępić. 
nie można nabyć cukru po zni-| ty poniedziałek 2 bm. póź. 
Żonej cenie. Kupcy tłumaczą nym wieczorem wpłynęło do 
sia że mają cukier po dawnej 


wie oskarżonych 27-letni robot- 
nik Kazimierz Mazur oraz 32- 
letnia Walerja Mąsior z Chrza- 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 
Sensacyjna ucieczka 5-ciu gimnazjalistów krak. 


kajakiem 'Wisłą przez Gdynię do Abisyniji 


Któż z nas nie czytał przy” 
gód Robinzona czy książek Ka- 
rola Mayal 

Odpowiedzi te chyba są zna- 
ne każdemu. Prawie że każdy 
z nas roi w młodości о dale- 
kich podróżach, o przygodach.. 

Marzenia te w  przeważnej 
części później zanikają. Mało 
jest młodzieńczych jednostek, 
któreby potrafiły zamierzenia 
swoje wcielić w czyn. 

Wiadomości, które poniżej 
podajemy wskazują ponadto na 
drogi, .jakiemi kroczyli młodzi 
chłopcy, by spełnić swe rojenia 
o awanturniczych przygodach. 
Drogi te — powiedzmy odrazu 


Wydziału Sledczego PP. donie- 


sienie, że 5-ciu uczniów 


krakowskich skradło swym ro- 
dzicom pieniądze, przeznaczone 
na opłatę czesnego i że na- 
stępnie łódką pojechali Wisłą 
do Gdyni, skąd zamierzają udać 
się do Abisynii. 

Jednocześnie podano ich naz- 
wiska. 

Są nimi synowie mieszkańców 
Prokocimia, a to 15-letni Jan 
Krzak, zamieszkały przy ul.Sa- 
piehy 21, uczeń III. klasy gim: 
nazjum, 16-letni Franciszek Mak- 
sym, zam. przy ul. T. Kościusz- 
ki 5, 16-letni Marjan Boroń, zam. 
ul. Т. Kościuszki 14, uczeń Ш. 
klasy gi mnazjum, 18-letni Edward 
Popek, uczeń I. kursu Szkoły 
Ekonomiczno Handlowej przy ul. 
Straszewskiego, zam. uł. Piłsud- 
skiego 'oraz Stanisław Zjadacz, 
zam. ul. Kościuszki 15, uczeń 


szkół! Í. kursu Szkoły Ekonómiczno- 


Krwawa bójka w 


Dnia 16 września 1934 odby- 
wał się w Mogile pod Krakowem 
odpust, na który wybrało 
wielu mieszkańców z Wyciąż. 

Na odpuście tym wynikła 
sprzeczka, która zamieniła się w 
bójkę. W rezultacie bójki Józef 
Radziszewski został krwawo po- 
kiereszowany i do tej pory stan 
jego jest ciężki. 


się 


W pół godziny później wy- 
nikła nowa bójka, która zakoń- 
czyła się śmiercią Michała Maj- 
chra oraz ciężkiem uszkodze- 
niem ciała u Franciszka Majchra. 

Wkrótce odbędzie się w są- 
dzie okręgowym karnym w Kra- 
kowie rozprawa 8=miu mieszkań- 
ców Wyciąża, oskarżonych o 
wzięcie udziału w tych bójkach. 


Handl. przy ul. Straszewskiego. 

Młodociani poszukiwacze przy- 
gód zabrali ze sobą około ty- 
siąc złotych. 

Jeden z nich zabrał swemu 
ojcu całą pensję, a mianowicie 
300 zł. 

Rodzice innego otrzymali z 
drogi od syna 50 zł. z kartką, 
w której pisze, by go nie Szu- 
kano, gdyż і tak go nie znaj- 
dzie i że szukanie go, by się 
nie opłaciło. 

Znów inny, który spóźnił się 
na umówione miejsce zbiórki 
powiedział, że jedzie do Lwo: 
wa i w ten sposób zmylił 
ślady. 

Jak się okazuje Boroń i Ma- 
ksym uczęszczali do IV. gim- 
nazjum im H. Sienkiewicza przy 
ul. Krupniczej. 


Mogile 


Na ławie oskarżonych zasiadł 
Michał Zając, Franciszek Kijas 
Jan Tkaczyk, Antoni Zając 
Władysław Zając, Franciszek 
Wójcik, Franciszek Majcher o- 
raz Stanisław Bertkowski, 

Oskarżeni to przeważnie mło- 
dzi szewcy. 

Bronić będzie mec. dr. 


Ple- 
szowski. S 


Epilog napadu na strażników 


Sąd Apelacyjny w Krakowie 
rozpatrywał ` wczoraj sprawę 
Stanislawa, Antoniego ì Heleny 
Klimczaków oraz Zofji Wrona, 
z Jaworzna, zasądzonych wyro- 
kiem Sądu Okręgowego w Kra- 
kowie na kary bczwzględnego 
więzienia od 6—8 miesięcy za 
opór władzy. Stanisław Klim- 
czak w dniu 20 października 
ub. roku „został aresztowany 


weselu za wywoływanie niebez- 
piecznych awantur. Wówczas 
rodzina jego uplanowała odbi- 
cie aresztowanego'”i przy pomo- 
cy zekranego tłumu napadła na 
eskortę, używając pięści, noży 
i flaszek. Wskutek tego Stan. 
Klimczak zdołał rozkuć kajdan- 
ki i zbiec. 


ca strażników miejskich na 


niających dowodów i wywodów 
stron, Sąd Apelacyjny pod 
przewodnictwem s. а. d-ra Ka- 
węckiego wydał „wyrok, którym 
oskarżonych częściowo mniewin 
nił, a orzeczoną karę obniżył 
im do 3-ch miesięcy aresztu z 
zawieszeniem. 

Oskarżał prok. dr. Glintner, 
bronił mec. dr. Milan Marko- 


Po przeprowadzeniu uzupeł" | wicz. 


Sensacyjny proces o podpalenie w Krakowie 


Przed sądem przysięgłych w | Tomaszewskiego podpalił Ma- 


Krakowie zasiedli wczorajna ła- 


nowa. 
Mazur był oskarżony o pod- 
palenie w nocy 25 czerwca 1930 
zabudowań Antoniego Toma- 
szewskiego w Chrzanowie. 
Szkoda wynikła z pożaru wy* 
niosła 9.000 zł. 


Zabudowania 


zur z zemsty. Tomaszewski bo- 
wiem u którego pracował ude- 
rzył go pięścią w twarz. 

Mąsiorowa była oskarżona o to 
że obiecała Mazurowi 200 zł. 
jeśli podpali zabudowania То- 
maszewskiego. 

Tomaszkiewicz obiecał Mąsior 


że się z nią ożeni słowa nie 
detrzy mał, 
To było powodem zaintere- 


sowanie Mąsiorowej w realizacji 
podpalenia jego zabudowania. 

Po przeprowadzonej rozpra* 
wie na podstawie werdyktu зе: 
dziów przysięgłych zapadł wy: 
rok, skazujący osk. Mazura na 
2 lata i 6 miesięcy więzienia 
zaś osk, Mąsiorową uwolniono 
do winy i kary. 


Mazura bronił mec. dr. Früh- 
ling, zaś Mąsiorową mec. dr. 
Tadeusz Jakubowski. 


B. kasjer Kasy Stefczyka osk. o sprzeniewierzenie 


Przed sędzią dr. Stęępniowskim 
w sądzie 
w Krakowie odpowiadał wczo- 


raj górnik z Tęczynka, 


Karol| okres od 1920 do 1934 


Papiołek został wybrany w r.| świadek w sądzie grodzkim w 


okręgowym karnym|1920 kasjerem Kasy Stefczyka | к rzeszowicach pod przysięgą 


w Tęczynku. Jako kasjer przez | zeznał nieprawdę. 


roku 


Papiołek oskarżony o sprzenie-| sprzeniewierzył i przywłaszczył 


wierzenie około 7000 złotych, 
dalej o podrobienie dokumen- 


tów oraz o fałszywe zeznania 


sobie kwotę zł. 6.669 33 gr. 
Ponadto podrabiał skrypty 
dłużne podpisując na nich fal 


Rozprawę odroczono. 


Rozprawie przewodniczył з.о. 
d Stępniowski, oskarżał prok. 
dr. Jarosiński, bronił adw. dr. 


przed sądem w Krzeszowicach, szywe nazwisko. W końcu jako Szembek. 


Dziecko utopione w wapnie w Krakowie. 


Dnia 16 VI. 1934 r. na par” 
celi przy ul. Duchackiej, włas- 
ność p. Streba, wykopany był 
dół na wapno, do budowy do- 
mu. Dół był niezabezpieczony, 
ani nie oparkaniony, a na par" 
celi zabawiały się dzieci. 

Mały Stefciu Łęczyński bie- 
gnąc koło dołu z wapnem 
świeżo м tym dniu gaszo* 
nem, nn пеш, _poślizgnal się i wpadł 
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Odpowiedzialny reuaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


do dołu. Mimo natychmiastowej | nastąpi w tych dniach. 


pomocy, z odniesionych obra- 
żeń zmarł. 

Ojciec nieszczęśliwego Stef- 
cia wystąpił z powództwem cy* 
wilnem przeciw właścicielowi 
parceli o odszkodowanie. 

Proces trwa od grudnia 1934 
r. i po przesłuchaniu licznych 
świadków dobiegł obecnie do 
końca, zaś ogłoszenie wyroku 


Záda 2 


dr. 


Powództwo wnosił adw. 
Zakulski. 


Iniika do kin: 
dla Czytelników „Ostatnich 
Ważna tylko w dni» 


pracy 


Drukarnia „Monopol”, Kraków, Na Gródku 2. Tel. 


Z A EE O NN 


Stella „Młody l.s". 
Sataka „Bosambo*. 
Świt „Manewry miłosne". 
Ueleeha „Miłostki". 


„Adrias“, „Atlantie", „Swit. 


Ważne dla Miodzieży! 


Już wyszedł Nr. 2 


najweselszego tygodnika 


dla Młodzieży 


„ŚwiatPrzygód” 


Cena egz. 10 groszy. 
EMG „EE шшш 


Z Teatru im. J. Słowackiego 


środa; „„Szesnastolatka”. 


KINA 


dria „Ssn nocy letniej". 
apollo „Jaśnie pan szofer" 
Atlautie : „Kleopatra“ i „„Zaczarowa- 
ny mlyn“. І i 
Bagatela , „Ресо ргасомес“ i rewja 
„Tylko się nie martwić“, 
Muzeum: „Viva Villa't, 

"romień „Niedokończoaa aymfonja'*. 
Stworzona do całowaaia''. 


Sokół 


Wanda: „Аппа Karonina''. 


Zorza: „Pat i Patachon". 


Radio 


Kraków С. 11.57 Hejaał z wieży 
Marjackiej 12.03 Transm. z Warszaw 
13 Utwory Ryszarda Straussa. 13.3 
Koncert 15.15 Tranam. х Warszawy 
17.12 Transm. z Pozaania 18.30 SŚwiętz 
Mikołaj dla dzieci krakewskich 1845 
Mnzyka 19.20 Koncert 19.55 Wiadom 

sportowe 1940 Transm, z Warszawy 
Katowic. 


Nocny dyżur aptek 
Apteka pod Słońcem Rynek A—B 
43, pod Eskulapem Gertrudy 1, pod 
Matką Boską Krowoderska 74, w Dęb- 
aikach Konopnickiej 3, pod Złotym 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 16. 
Aovteka Podgórska, Rvnok 9. 


Nadużycia w kancelarji ko- 
mornika z ul św. Gertrudy 


Јак już wczoraj d>nieśliśmy 
w kancelarji komornika |. rewi- 
ru zostały popełnione olbrzy” 
mie nadużycia. W sprawę za“ 
mieszanych jest 2 współpraco” 

wników komornika. 

Komornik I. rewiru został za- 
wieszony w c'ynnościach, zaś 
w miejsce jego delegowano p. 
Mikosza. 


Dookoła aresztowania 
zegarmistrza Cyankiewicza 


Aresztowanie Józefa Cyankie- 
wicza wywołało w Krakowie du- 
że wrażenie. 

Otóż potwierdza się also: 
mość, że Cyankiewicza areszto- 
wano w związku z niedawną 
głośną aferę oszukańczego Ка- 
pitana-sędziego Czesława Ког- 
wicz Radosza. 

Radosz w mundurze kapitana 
wchodził do sklepów jubilerskich 
gdzie brał na kredyt wartościo- 
we przedmioty, które następnie 
po niskiej cenie sprzedawał Cy- 
ankiewiczowi. 

Cyankiewicz zapewne wiedział 
skąd pochodzi złoto, kamienie, 
sprzedawane mu po tak śmiesz- 
nie niskiej cenie przez rzeko- 
mego kapitana, którego podobno 
obecnie policja zagraniczna po» 
szukuje za przestępstwa. 

Cyankiewicz jest człowiekiem 
zamożnym, posiada dom przy 
ul. Jabłonowskich 8. Bogactwo 
jego pochodzi stąd, że skupy- 
wał na licytacjach rzeczy, któ* 
rych biedniejsi wyzbyć się mu" 
sieli z ciężkim sercem. Ostat- 
nio nawet pojechał do Lwowa, 
skąd przywiózł olbrzymi tran- 
sport biżuterji. | 


+ + 
Cech złotników i jubilerów 
w Krakowie prosi nas o zazna- 
czenie, że aresztowany Józef 
Cyankiewicz nie jest jubilerem. 


lub „Bagatela“. 
Wiadomeści Krakowskich“ 


5 grndnia 1935 r 


— Talalan 173.02 -= Radtctor previmnje od godz. 16—17-tej. 


10 groszy za wyrax. 


173-02 


Str. 


Andrzej Szary 


matek 


Wzruszająca (ragedja w rodzinie książęcej 


Gerdziak wrócił do domu o godzinie ósmej wie- I 


czorem, „zalany na pestkę" lub jeżeli kto woli — 
„na drobną kaszkę”. 

Magda domyśliła się tego już po chwiejnym kro- 
ku, jakim przybywał. Nie chciała wszakże spioru- 
nować go. раве А sobie bowiem, że może się tro- 
chę wstawił z radości, iż ma znów pieniądze, które 
go uchronią od straszliwych przykrości. 

Po ch wili wszakże oburzyła się gwałtownie i... 
przelękła straszliwie... 

Gerdziak nietylko zataczał się, ale wyglądał o- 
kropnie.. Z rozwichrzonym włosem, przeraźliwie 
skrzywiony, bełkotał stek najobrzydliwszych prze- 
Vleństw... 

Na trwożne zapytania żony wyjąkał wreszcie: 

— Łobuzy, kanciarze, złodzieje, grandziarzel... 
Wszystko przyszło naodwrót!... Takie przecież mu- 
towane pewniaki, a przychodziły, jak psy... osta- 
tnie!... Granda, kiwanie w biały dzień. Znów mnie 

golili na glans!... Spłókali do ostatniej nitki!... 
Те całe wyścigi to wogóle powinny być zabronio- 
nel.. Nie rozumiem, że policja pozwala nato!... 
przecież to jawne oszustwo!.. Miałem najlepsze 
wiadomości... Оа samego właściciela stajni!... ale 
i on też widocznie należał do tej spółki kanciar- 
skiej... | 

Reszta znów utonęła w potoku przekleństw... Pi- 
Јапіса padł na krzesło i oparł się o stół, jęcząc i stę- 

ając. Magda zdrętwiała... Chwyciła go za włosy, 
zmuszając do podniesienia głowy. 

Ciężko dysząc zapytała w trwożnem przeczuciu: 

— Grałeś... znów ? 

__ Odpowiedział tylko mruknięciem ponurem i gro- 
żnem. 

Zapyłała w śmiertelnem przerażeniu ponownie: 

— l... przegrałeś? ?2 

Zerwał się z krzesła, wywrócił obie kieszenie 
podsżewką nazewnątrz i warknął: 

— Oto moja wygrana!... Ani złamanego grosza 
nie zostało!... Ale to jeszcze піс!... Czego nie utopi- 
łem na wyścigach, to utonęło w wódzie... Radujcie 
się radzie! A wykrzykiwał obłędnie — coście zro- 


bili w trudzie, to wydajcie na wódzię!... Пор, hop, 
hejże ha... oj da, dana, dana hopsa! — ryknął i roz- 
począł szaleńczy pląs po pokoju... 

А Gerdziakowa już tego nie widziala i nie sły- 
szała... 


Hrabia Wandycz rzekł z mocą: 

— Ха піс nie dopuszczę do tego, abym musiał 
rumienić się przed własnym synem. 

— A jeżeli będzie pytał o pana? 

— Proszę mu powiedzieć, że umarłem dla nie- 
go jak dia wszystkich. Nie będę mu już, zresztą, 

otrzebny. Będzie miał swoją matkę, Dla mnie zaś 

„кА е karą będzie świadomość, że syn mój ży- 
је, a ja nie mogę nawet na niego spojrzeć. Ale po- 
stanowienie moje w tej mierze już jest mi ech 
ne i niech pani nawet nie usiłuje odciągnąć mnie od 
tego, zwłaszcza, jeżeli pani pozostało choć trochę 
litości dla mnie. 


Hrabina nacisnęła dzwonek i rzekła: 

— Każę poprosić Stasia... 

Gdy wszedł lokaj hrabiego Stanisława, mia? 1ni- 
nę wielce zakłopotaną. Lokaj ten co wieczór gdy 
hrabia Stanisław nie wracał na noc, udawał odgłos 
jego kroków dla uspokojenia hrabiny. Nigdy 
wszakże nie zdarzało się, żeby hrabina chciała się 
zobaczyć z synem о tak wczesnej porze. Tym 
razem też hrabiego Słanisława nie było przez пос 
i do tej chwili jeszcze nie wrócił. A jego lokaj po- 
przedniego wieczora z całą sumiennością odrobił 
całą procedurę z odgłosami kroków swego pana. 


Słanął więc teraz przed obliczem hrabiny wiel. 
ce zakłopołany... 

Ponieważ trzeba było coś naprędce wymyśleć, a 
sprytu mu nie brakowało, rzekł więc, że hrabia Sta- 
nisław wyszedł dziś bardzo wcześnie i nic nie mówił 
© powrocie. 

Hrabina Mira wszakże była także bardzo spo- 
strzegawcza i odrazu zauważyła według jego zmie- 
szania, że musiał kłamać. 

Już ehciała mu to powiedzieć, gdy wtem nagle... 
wszedł do pokoju hrabia Stanisław... 

Tak się bowiem szczęśliwie złożyło, że wlaśnie 


W całkowitem otępieniu śmiertelnym strachem 
zadręczała sama siebie przeraźliwem pytaniem: 

— Za jak'e pieniądze grał? Skąd je miał? 

Wiem jakby błyskawica rozdarła jej mózg za- 
mroczony. Pobiegła do szafy, otworzyła ją i ujrza- 
ła, że z pięciu setek została już tylko jedna. Krzy- 
knęła straszliwie. Teraz i z jej ust padły przekleń- 
stwa... Potem nagle chwyciła się za głowę... Wyda- 
wało jej się, że jej coś w mózgu pękło, trzasło, ur- 
walo się... І padła na podłogę, jak długa... zdrętwia- 
ła... zesztywniała... 

Gdy pe tygodniu Franciszka Baczkowska wyru- 
szyła z Haneczką pod Wilanów. bvła niemało zdu- 
miona, widząc, że wszystkie kumoszki okoliczne 
o czemś ze sobą rozprawiały z wielkiem przejęciem. 
а чр słyszała najwyraźniej, jak jedna mó- 
wiła: 

— Doktór powiedział wczoraj wieczorem, że już 
niema żadnej nadziei... 

— Е, kto go tam wie? — mówiła druga — może 
tylko straszy... 

— A Józek co mówi? 

— Już wcale nie mówi. 
zmartwienia, biedaczysko... 

Serce Franki ścisnęło się ttwożnem przeczuciem. 

Nie mogła się powstrzymać, aby nie zapytać: 

-— Przepraszam bardzo, а © kim to panie mówią, 
jeżeli można wiedzieć? Kto to taki сһогу? 

Tamie spojrzały na franke podejrzliwie. Do- 
piero, gdy sobie przypomniały, Ed Franka jest, 
nabrały Фф 
na myśli. 

— Magda Gerdziakowa? — zapytala Franka 
uszom swym nie wierząc — ło ona jest chora? 1 tak 
а — zapytała ponownie, blednąe i truch- 
ејас. 

— Так poważnie, że już nie przetrzyma chyba 
do południa — odparła jedna z kobiet. i dodała — 
od chwili, jak zasłabła, nie odzyskała przytomnoś- 
ci. Doktór mówi, że to zapalenie mózgu. Podobno 
піс nie wie, co się z nią dzieje, a cierpi piekielnie. 

— Boże święty! — zawołałd' Baczkowska — a ja 
właśnie do niej się wybieram. 

Pobiegła czem prędzej do domku Gerdziaków. 
Zapukała. Przez chwilę nikt nie otwierał. Dopiero 
ka chwili cichutko uchyliła drzwi jedna z sąsiadek. 

tóra się zaopiekowała nieszczęsną Magdą 


Jakby oniemiał ze 


wrócił i już na dole mu powiedziano, że hrabina gó 
poszukuje. 

Wbiegł więc do jej pokoju w płaszczu zapiętym 
pod szyję i z podniesionym kołnierzem, aby nie by- 
ło widać, że jest we Iraku. 

Czerwony ze wstydu zapytał matkę: 

— Wołałaś mnie, mamusiu? 

Ujrzawszy zaś kogoś obcego. ukłonił się. 

Hrabina odrzekła: 

— Lokaj twój powiedział mi, że wyszedłeś... 

— Rzeczywiście... 

— O tak wczesnej porze? 

— Tak... musiałem zobaczyć się z kimś... 

Widząc, że syn rumieni się coraz bardziej, hra- 
bina już dłużej nie nalegała. 

Wskazała mu tylko PA mówiąc: 

Pan Gerowicz chce z tobą porozmawiać. 

Hrabia Stanisław drgnął. 

Zmarszczył brew... 

Pan Gerowicz? Więc, zapewne, ojciec? Czyż- 
by to on przybywał, jako sekundant swego syna? 

Spojrzał na przybysza, który stał niemo i nie- 
ruchomo, wyglądając raczej na posąg, niż na żywe- 
go człowieka. Tylko w oczach jego można było wy- 
czytać smutek bezgraniczny. 

Wzruszyło to Stanisława trochę. Jego uprzedze- 
nie do przybysza osłabło. Rzekł: 

— Słucham pana... 


Czytajcie 


Wesołe Wiadomości 
_ Cena 10 groszy ` 


niej zaufania i powiedziały, kogo таја. 


Wpuściła ją. Rzekła cichutko: 

R Śpi biedaczka... Niech pani wejdzie na pal 
cach. 

Franka tak też uczyniła. W kącie na krześle 
siedział pes zanurzywszy głowę w dłoniach. 

Gdy Franka weszła, odwrócił się, ale nie pod- 
niósł głowy. Wstrząsały nim co chwila kurczowe 
drgawki. Bełkotał jakieś niezrozumiałe słowa. 

Po chwili jęknął głucho i mamrotał: 

— То ja... to ja... ją zabiłem... Ја jestem jej za 
bójcą... jej mordercą... 

— Со się {и wogóle stało? — zapytała Franka 
sąsiadkę Gerdziakowej, starając się mówić jak naj. 
cichszym szeptem. 

— Niewiadomo — szepnęła jej tamta — Józek 
gada już tak ni w pięć ni w dziewięć od kilku dni. 
Powtarza wciąż to samo, a піс z tego zrozumieć nie 
można. Nie innego nie mówi, tylko wciąż wkółko 
jedno. . 

Wtem nagle Gerdziakowa poruszyła się па swem 
osłaniu. Widocznie nawet tak cichy szept wyczu- 
a. Baczkowska zbliżyła się do niej. 

Magda otworzyła oczy, ale prawdopodobnie nie 
poznała Franki, bo nawet nie drgnęla, a z jej szkli- 
stych nieruchomych oczu nie można było піс wy- 
czytać. 

Wtem nieoczekiwanie, po tylu dniach milczenia 
wybełkotała parę słów: 

— ршде pieniądze gospodarza... przegrał 
«totr!!! Pani... iaka dobra pani... pani-anioł... Ra: 
a on, łajdak... znów przegrał!!! Złodziej!!! Złodziej!ł 
Trzymajcie go!.. Do kryminału z піт... złodzie- 
jem!... 

Słysząc to, Józek jęknął boleśnie i zapłakał... 

Franka podeszia bliżej, ale wnet przekonała się, 
że chora bredzi, nie poznając nikogo. 

Usiłowała jej ułatwić, mówiąc: 

— Magdusiu kochana... to ja... Franka... Odno 
ве Haneczkę... ' 

Magda wszakże nie odzyskiwała przytomności, 
bredząc dalej: 

— Zlitujcie się nad nim, panowie sędziowie, li- 
tości!... Nie wieszajcie go!... МАРА 

— Со ја teraz рослпе z łem dzieckiem? — po- 
myślała sobie Franka, tracąc nadzieję па wyzdro- 
wienie Magdy... 


Dalszy ciąg jutro. 


— Zostawiam panów samych — powiedziała hra 
bina i wyszła z pokoju, nie chcąc przeszkadzać roz- 
mowie. 

Gdy już zostali sami, Gerowicz odezwał się pier- 
wszy, mówiąc: 

— Chcę opowiedzieć hrabiemu smutne dzieje... 

— Syna pańskiego? 

— Tak, w każdym razie w związku z nim. 

— Czy to on pana tu przysyła? 

— Nie. On nawet nie wie, że tu jestem. 

— Ale pan, zapewne, wie, że mam z nim poje- 
dynek? 

— Wiem. 

— І nie poto pan tu przybywa, aby zapobiec 
temu pojedynkowi? 

— Może pan łaskawie zechce najpierw mnie wy- 
słuchać. Potem pan sam osądzi, czy ten pojedynek 
powinien dojść do skutku. 

Wielce zdziwiony tym osobliwym wstępem, hra- 
bia Stanisław już nie wiedział zupełnie, co myśleć 
o tem wszystkiem. 

Z jeszcze większem zdziwieniem i ciekawością 
spoglądał więc na przybysza, zapytując go: 

— Cóż mi pan więc chce powiedzieć? Słucham 
pana. 

Przybyły jakby wreszcie nieco ochłonął z wraże- 
nia. 

Ale usta tak mu jeszcze drżały, że nie mógł po- 
czątkowo rzec ani słowa. 

Na czole Кгор mu się zimny pot. 

Otarł go ręką raz i drugi. 

Zdusił w sobie głębokie westchnienie.. . 

Wreszcie dopiero zdecydował się przystąpić dó 
swej opowieści, do wyznania, które kosztowało go 
aż tak wiele trudu i nerwów... 

Dalszy ciąg jutro. 


Felicja Cheńcinerówna 


MIŁOŚĆ NA BEZDRS 


Str. 5 


WSZYSTKIE PRAWA ZASTRZEŻONE. 


PRZEDRUK WZBRONIONY. 


Pamiętniki córki warszawskiego miljonera 


11) Ро:опапу kapitan 


Zboczeùcy, stali bywalcy 
knajpki zawsze nłechethem o: 
kiem patrzeli na intruzów od- 
wiedzających lokal dla zazna- 
nia niezdrowych emocyj. O- 
biaśa jednego z nich byla za- 
rasem obrasą wszystkich, to 
też Wszyscy chcieli pormścić 
znieważonego, Sytuacja była 
hię do Ia e Hen 
ryk stal w pozycji obronnej 
zasłoniąty krzesiem. Zdawału 
się, ż6 dyszący zemstą zbóczeń 
èy уа Chwilę rozszarpią go па 
strzępy. jeszcze sekunda, gdy 
wiet któś zgasił światło i sa: 
ją opanowały ciemności, Zro- 
bila sią straszne zamieszanie. 
Do uszu moich dochodziły od: 


głosy bijatyki і ordynarne|[ 


Tłumaczenie 
поне nat ра] 
Czytelnikom 


І, M. 2, w następujący sposób v- 
pisuje swdj sen: 

„W mieszkaniu mem eebrało się 
liczke grono przy jeciół 1 pizyjació» 
èk i mite vpędzalidmy ceas: Rapier 
КҮН tauclł przez otwafte okno Due 
telkę z woda. Buielka rozbiła się, a 
woj wylała się na podłogę: 

yjrzałem przeż окаб 1 арма 
żyłem uciekającegu chłopczyka, u- 
bianepo w kużuszek góralski. Przed 


Huinem zaś zEbrałó віс duzo ludźi.| | 


Szybko pobiegliśmy z bralem ża 
chtupóeńń, wprowadziliśmy go do bra 
Шу, е dałem тї ро ojcowsku w 
кдте. 

Sen pański wróży, Рё weżmie Pań 
udaiał w gwaltownćj kłótni, lub bl- 
jełyce. Rozbiia butelka 2 woda бла 
сга W danym śnie chorobę ù znajo- 
dych. Poza tem sen przepowiałla ń6- 
we ołóczenie i dotkliwy kłopot. 

. P. Żoliborz. — Oirzyma Райт 
pray stua ула, Będzie niewiel 
a: iraia. Czeka Penią Rledaleka ps- 
drół i amiiana losu na lepsże w пів» 
daleklej ptzyszłości. І 

Врате serce. = Упа Рап, albo pò- 
зам Pan w niedalekiej przyszłości, ох 
dobę wyznania prawosławnego. Spot 
са Pana obraza. Wezwą Pana do 4- 
dm. Będzie wesoła zabawa w gtonie 
przyjecia. 

etfadeck, —. Listu Pańskiego nle 
otrzymaliómy. Zechoe Pan wobóć re 
go nadesłać powtórny ор: mu. Fa: 
tógtulja jest zbędna, te, słę data 
ttodzenia. 

- Daisy 34, — Ma Pani złych dorad- 
ców. Czeka Panią niedomóganie. Pie 
Шабе utrzyma Pani. Rozczurujó sią 
Pani dò bliskiej osoby. Szezękliwa 
liczba == 34. ( 

Gizi М, 29. — Wyjdzie Pani tt 
Mąż za swego przyjsciela. Kiedy = 
tego sen nie mówi. Przyszłość Pani 
naogół będzie dobra. Spodziewa się 
Pan! powodzeń materjalnych z пісе 
wiańciwej strony. Hzczćśliwy dzień 
=. wtorek, 

Em-=-em. — Sen Pański wróży 
niewiele dobrego Słraci Pan prave 
niespodzianie. Źle Pan zrobił nie sin- 
chając rady preyjaciela. Nadomiar 
złego będzie Pan chory tj zimy. 
Niech mi Pan nadeśle opis jakiegoś 
iunego sui, może znajdziemy rade ua 
16 niewźczęściu. 
- Stefanja Danka. — Musi Pawi 
słanoważe rocmówić się z narzeczb- 
пут, Ро tej rozmowie sama się Fani 
ке Sen wróży Рап! zamąż- 

jócje | szczeście małżefńiskie, Um. 
те ktoś 26 ziłśjoómych. 

„Р, Жома J. — (Powiśle). Istotirie 
My Ра, о walących wię lub 
bińujących domach wróżą dużą 
zmlanę w życiu. Zmiana ta będzie 
Połączonu z poleptzeńiem warun. w 
ftaterjalnych Natomiast бо to lo- 
arji, to intufeja Pani zawiodła Wy 

Гас Pany może najwyżej slawa” 

zekają Panią wydatki i zńajomość 
% mlodym bruhetóm. Szeześliwy kolor 
= fund. Jeśli chodzi o moją osobę, 

16 wróżę tylkó sè snów i z charak. 
н piema. Osobiście nie przyjmuję 
1 Bónorarjów nie pobieram, __ 

W. R. Włochy. = Wvjdzie Pani 
зата? najdalej ża -dwa lata. Sytun- 
Ój6 matórjalna ulegnie znacznej po- 

iawie, ale nie dzięki zamążpójściu. 

st nadejdzie. CGoście Panią odwież 

24. WN. dzień — niedziela. 

їнї, — Niech Е" wystrze» 
бв zlotzieja. Wrózę Ралі pomyślną 
Przyszluść. Spóika Pn ią roztzarówa 
ре. Strata bądz uża. Odwiedzi 

anią przyjaciółka. 


przekleństwa wależących. 

Bałam się o Henryka, ale sta 
łam bezradna i przesiraeżóna, 
nie wiedząe zrazu, со POCZĄĆ: 

Mimo ciemności bójka nie- 
tyłko nie ustała, ale jej odgło- 
sy stały się jeszcze bardziej 
przerażające. Skóra cierpła na 
Mnie od łóskotu uderzeń. stę: 
kania i jęków, Ktoś śwalił się 
z gruchotem na ziemię, ktoś 
rżężił, jakby dusżony. 

Drżąć o życie Henryka, usi- 
lująć napróżno przębić wżro- 
kiem elemności, zdecydówa- 
lam się na jedyny możliwy 
krok: wymknąć się i zawiadó+ 
mié policję. 

Mimo cielaności „orjentowa- 
tam się nieco, żapamiętawszy, 
w której strónie jest wyjście. 
Pocżęłam się posuwać ostroż. 
һе, rzymająć się ściany, ma“ 
сајас ро drodze rękami stoliki 
і krzesła. W pewnej chwili do: 


кафат ludzkiego ciała i cof- | w 


пеат Się przerażona д krok. 
„Odgłosy walki nie cichły. 
Ktoś wpobliżu mnie sapał 2 
wysiku, obok аку się 
chrapliwe і  ńieatozumiale 
dźwięki. 

Zdawało mi się, że nie dotrę 
higdy do wyjścia, to ogarnialo 
mnie przerażańie, że błądzę 
wkółko wśród tych samych 
stolików. 2 jednego ściągnę- 
am obrus i posypało вів ża 
mna nakrycie. То pöbudzilo 
mnie do energji, może g więk» 
szego jesżeże strachu. Szłum 
b= ostatecznie prosto do talu. 

otknęłam się 6 jakieś оо, 
omal nie runńgłam z krzestem 


sama па ziójiię, ale dobrnęłam 


do wyjścia, ` 

Owiało mnie świeże powie. 
trze morskie, dodało otuchy 
światło latatni. 

Biegłam już teraz ulicą jak 
szalona i pewnie wyglądałam, 
jakbym uciekla że szpitala din 
obłąkanych.  Wypatrywałam 
policjanta і wreszcie dojrza- 
lam go. 

Dopadłam do niego zdysza: 
па, z trudem łapiąc powietrze 
otwartemi szeroko usiami. 

— Тат! Tam! = wydoby- 
wałam z sieble gorączkowe, 
ńiespokojne słowa: = Biją! 

= Gdzie? Kto? | 

Wymieniłam nazwę вре!ип-> 
ki, ale zniecierpliwiona дору- 
tywaniem się policjanta, chwy 


ciłam go ża tękę, Giągnóc ża 
SOBĄ. 

А W Śchlossbrauerei biją 
się... Mogą zabić! 

— А! W Śchlossbrauerei! 
Tak, tak! Zaraz iam zrobimy 
porządek! 

Widocznie dopiero zrozu- 
miał, dokąd go prowadzę, a 
miejsce było dla niego dość 
znane. 

Idąc ża mną, tńfuczał coś 
pód nosem, ale nie słyszałam 
со. Zapewiie wyrażał swoje 
zdziwienie i zgorszenie. Nie 
mnie to nie obchodziło. 

Dobiegliśmy wrósżcie na 
iniejsce. Policjant śmiało 
wkroczył do wńętrża, w kió- 
rem widócznie Grjeńtował się 
doskonale, bo z łatwością ódna 
laat kontakt i zaraz zabłyslo 
światło. І 

То, со ujrzałam, było wido- 
kiem i śmiesznym i rozpacżli- 


m. 

$o środku kłębiła sią kupa 

ciał ludzkich, splątanych że 

sobą w najdziwaczniejszych 

pozycjach, wrzeszczących, ję- 

czących i stękających. 
brzuciłam calą salę spoj- 

rzeniem i zobaczyłam Hesry 


a. 

Znajdował się zboku, піесо 
pochylony, szeroko rozstawiw 
szy nogi, 

афі 


СУД 


(d 
{ 


$ 


Nierzadkie są te wypadki, 
że fantomy postrzegają ludzi 
przed śmiercią, lub przed ja- 
kąś puwaźną Ratostrofą życio 
wa Poniżej podajemy | Sy 
dwóch lekarzy angielskich, 
którzy nigdy nić wierzyli w 
siły nadprzyródzone, a któ- 
rzy zetknęli się z takietni fan- 


tomamii, | 

Jeden 2 tych lekarzy wracał 
późną попа z klubu do swej 
willi. Noć była ciemna, gęsta 
mgła zawisla nad miastem. W 
bewnej chwili gdy lekarz mi- 
Таї pusty most, wyłoniła się z 


Ме matej wokandziea..« 


U s # н ё КЕ ЕЙ 


(A. E.) = Dzieńdobry par | 


— Pomiedzialem, Że to praw 


nu, рате Rozenkranc! == zde | da, że masz pan akcje, pienią- 


wolal pan Salomon Вғапйез. 
tijrzaroszy znajomego kupca m 
poczekalni kina „Sfinks”. == 
— Już kupę lai pena nie toi- 
działem. 

ет Rzeczywiście, rzeczyriś 
cte. 

— No i еб u pana słychać? 
Podobno jesteś już pan bogaty, 
jak sam Rolszyld. 

— Skąd! — uśmiechnął sią 
z zadowoleniem pan Rozen- 
kranc. — 510 nie zaczyna në- 
теі. 

— W mieście mówią, że рап 
siedzisz na forsal 

~- (Głupie gadanie. Już nie 
miałbym na czem siedzieó? Sie 

4 па lo вато, Go i pan. 


= Naroet niedarono to się mi} 


pytano 6 pana, 

== Doprawdy? 

— ТАК, Pyfali sie, czy jesteś 
pań istotnie taki zamóżny i pò- 
mażany kupiec. 

— No i со рап pomiedzia- 
leś? 


dze i co pan tylko chcesz, 
А co się jeszcze pytali? 

— Czy się cieszysz pan zau- 
faniem, czy masż pan kredyt. 
No, to powiedziałem, że jak 
człowiek ma trzy domy i da 
sklepy, to jak on ma nie mieć 
kredyt? Naturalnie, że mal 

— Uj, to pan ich nablago- 
mał! — uśmiechnął się życzli- 
miè pan Когепкгапе. — Ale ro 
każdym razie dziękuję pana 
bardzo, że pan o mnie lakie do 
bra informacje udziela, А kogo 
właściwie рап to pomiedzią- 
leś, panie Brandes kochany? 

W urżędzie podatkowym 
mnie pytali... 

Panu Ёогепкгапсотої żrębiło 
#16 słabo. 

Gdy po chwili wrócił do sie- 
bie, соусі laskę i począł nią 
тісі blednógo inj ormaiora, 
gdzie popadło. 

Wynikia z iego s 
dorba, то rezulłacie 
Rozenkranc poszedł 


dni do aresztu, 


a 


ргата š- 


a pod pachą trzymal! 


ZIOŁAŻ GÓR HARCU Dra LAVERA 
są dobrym środkiem dla uregulowania 
żołądka, usuwają obstrukcję, są lagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczający m. 


pan 1 


głowę jakiegoś człowieka, usi 
lującego fiaptóżnó wydostać 
sią z bolesnego „krawaiu”, 
chwytu, stosowanego przez ża 
раёпікбм w walce ancik 
kiej. 

Policjant jęł wrzeszczeć u- 
rzędowym tonem, sypiąc prze 
kleństwami i grożąc straszli- 
wemi karami. Wyciągał z ko- 
Чијассј się kupy ludzi, po- 
szczególne osoby, nierzadko 
wymieniając nazwiska już to 
z wyraźnem zgorszeniem, już 
to 2 pozornie radosnym oktzy- 
kiem, jakby  wital dobrego 
znajomego, zapewne nieraz 
nołowanego w jego pamięci i 

rotokółach policy. nych. Ta- 
kilo to sposobem wprowadzał 
spokój pomiędzy walczącymi, 
którzy rozglądali się jeszcze 
ószółomieni oczami, nabiegle- 
mi krwią. Poprawiali sobie na 
gwalt bomiętą i porozrywaną 
garderobę, dotykali obolałych 
miejsć, spraw РАН sobie по: 
sy, wycierali krew ż rozcię- 
tych warg. Widok byi obrzy- 
dliwy. 

ja doskoczyłam zaraz do 
Ilenryka i spytalam z niepoko 
jem: 

— Nic ci nie zrobili? 

һ Jak widziszł Trzymam 
tylko jakiegoś pod pachą, któ 
ry dorwał się do mnie, zanim 


Fantomy ostrzegają przed śmiercią 


tiemności jakaś tajemnicza po 
час о fosloryzującej twarzy. 
Nieznajomy ruszył ża leka- 
rzem. połowie mustu zbli- 
ży! się do niego i rzekł głosem 
REDA ochrypłym: „Ma 
dni 6zasu.." Lekarz 
chciał nieznajomego chwycić 
ża rękę, Ten jednak wymknął 
się í znikł w ciemności. Le- 
karz szybkim krokiem podą- 
żył ża nim, lecz niezwykłe zja 
wisko znikło bez śladu. 


Po kilku dniach lekarza we 
zwano do chorego, który miał 
zawiłe zapalenie płuc. Lekarz 
obliczył, że chory zaniemógł 
właśnie owego wieczora, gdy 
lekarz spotkał lantoma. O- 
tzekł więc, że chory wyzdro- 
wieje w ciągu 10 dni. I rze: 
СРЯ? w tym czasie nastą* 
pił kryzys i chory, który 
przez 10 dni walczył ze śmier 
cią, wrócił do zdrowia. 

Zupełnie podobne zjawisko 
opisuje inon lekarz. Pewnego 
dnia udawał się do chorego. 
W sieni domó, ¿w którym 
mieszkał ów chory, oderwał 
się od ściany i zastąpił mu 
drogę jakiś śmiertelnie blad 
duch. Jaroa lekarzowi pięs- 
cią i znikł. Po kilku dniach le 
karz zachorował na zapalenie 
pluc. Przewieziono go do sena 
torjum i tam po raz dfugi uka 
zał się duch. Dwaj lekarze sa, 
natorjum i kilka sióstr widzia 
ło ducha na korytarzu, a na- 
stępnie w pokoju ciężko cho- 


rego lekarza. Zaraz potem: w 


stanie chorego nastąpiło :ро- 
наг" Poprosił więc dy- 
urnego lekarża, by opisał to 
całe zjawisko i by је: opubli- 
kował po jego śmierci. 


Lekarz zadośćuczynił tej 


tórej pan| drośbie i ро śmierci: kolegi, o” 
na эо) fa nieżwykłość tego wypad 
ш чи - - 


zgasło światło i ак sobie stoia 
ту, kiedy: się tamci kotlują: 

— Puść gol 

— Ba! Rzuca się, jak pisa 
korz. Niech się przekona, 29 
ze mną zaczynać nie jest beże 
pieczniel 

Policjant podszedł do Henry, 
ka, zajrzał zboku na wystają- 
cą z pod ramienia posiniałą 
twarz mężczyzny. л 

— Ach, panie Mayer, jakż 
іо? To pan? To pan bierze: u« 
dział w takiej ordynarnej bi- 
jatyce i jeszcze daje pun się 
pokonać! М, 

Na dźwięk nazwiska:„p. Мал 
yer“, Henryk wydal okrzyk: 

— Co takiego? То pan jest 
<apitan Mayer! 

— Naturalnie! : 

Henryk, jakby wlasnym 
uszom nie wierzył. Nie ури» 
szczając z pod pachy głowy 
zduszonego przeciwnika, ро« 
chylił się ku niemu i zapytał 
iakby się chciał upewnić са[е 
kowicie: s 

— Pan jest panem Mayes 
rem? | 

= Tak jest! = wydobył się 
stłumiony głos, 

— Panie, те „ja sgu- 
kam pana gdzie tylko mogę i 
dotychczas napróżno! Już stra 
cilem nadzieję! 

= Niechże mnie pan раббі, 
dó wszystkich djabłów! 

Ja chcę z panem zrobić 
interes. Potrzebuję statku... 

— Ale niech mnia pan raz 
wreszcie puści! Udusi mnie 
pah! 

— Przepraszam! 

Henryk zwolnił uścisk i Ma 
yer, trzęsąc glową.i dotykająe 
czerwonych jak ogień авки, 
wyprostowuł się. | 

— No, ma рап chwyt! — 
mruknął Mayer z uznanient, 
patrząt na Henryka > nieukry 
wanym podziwem, 

Je rad, że nareszcie 
pana znalazłem. | 

== Jeszcze mnie szyja boli! 
= gtękał Mayor, Mam chlop- 
ców w zàlodże jak byki, al 

aję sobie z nimi radę, a pan 
mnie trzymał jak cielaka. Cze 
go pan więć sobie życzy ode 
mnie? 

~ Nie więcej poza . zakona 
traktowaniem statku. Ma pan 
jaki? 

— Możemy pomówić. 

Hentyk przedstawił się, uści 
snęli sobie ręce, Mayer przed 
stawił się mnie i we trójkę o- 
puściliśmy ohydną spelurrkę, 
by gdzie indziej porozmawiać 
spokojnie. 

Szliśmy uśpiońemi ulicami 
i Henryk wyłuszczył sprawę: 

Potrzebuję kutra do tran 
sportów na Bałtyk, í 

— Coś w tym rodzaju mam! 
Mogę nawet zaraz pokazać, bo 
stoi w porcie. Јиіго.гањо mo- 
żemy obgadać szczególowo. ca 
lą sprawę, obejrzy pan sobie 
ię „llionę” i zdecyduje, czy 
panu odpowiada... Pakowna 
jest, dobrze urządzona — za- 
chwalał. . | 

„Wymieniał tonaż, urządze” 
nia, przeplatająg to jeszcze 
wspomnięniami że spelunki i 
podziwiając siłę Henryka. |, 

Ја szłam i rozglądałam ве 
po Gdańsku, który żawsże w 
nocy robi na minie wielkie wra 
żenie. Cisza panowała naoko- 
lo, niebo było pogodne, usiane 


gwiazdami, 
* Doszliśmy do portu i kapi- 
tan Mayer doprowadził nas de 
miejsca, z którego widać bylo 
zgrabny kutor. |. Ж”, 
Dalszy ciąg nastąpi. 
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Narzeczony okazał sie... kobietą 


Sensacyjny proces © oszustwo matrymonjalne 


W sądzie grodzkim oddział 
21 w Warszawie toczyła się je 
dyna chyba w świecie tego ro- 
dzaju sprawa o oszustwo ma- 
trymonjalne. 

бе skargą wystąpiła Marja 
Rudnicka, która, poznawszy 
pewnego młodzieńca, zgodziła 
się na jego propozycję ożenku 
i w krótkim czasie zamieszka- 
ła w gospodarstwie narzeczo- 
nego, ofiarowując ze swej stro 
ny dla przyszłego szczęścia 
małżeńskiego dwie krowy i 
świnię wartości 300 zł. 

uż miała dać na zapowie- 
dzi, gdy zaszedł fakt, który po 
krzżyżował wszystko. Oto Киа- 
nicka, niedyskretnie podpa- 
łrzywszy narzeczonego, z trwo 
ga stwierdziła, że to jest... ko- 
ieta. 

Wtedy Rudnicka poszła na 

skargę do sądu. 
, Rozprawa oblitowąła w sen- 
sacyjne momenty, tak пр: Rud 
nicka zapytana czy nie zanie- 
pokoiły ją bujne kształty na- 
rzeczonego, odpowiedziała, że 
owszem zwracała. się z tem do 
„iarzeczonego”. ale ten odpo- 


Coś 
dla Pami 


Przy sukniach — zarórono mełnia- 
nych, jak i jedrwabnych, strojniej- 
szych, midzi się przybrania z guzi- 
kőr. Nie są to jednak takie zrmykłe 
guziki, © nie — przeważnie są to po 
mystorwe, oryginalne guzy, mające naj 
różniejsze kształtu. Widzi się więc 
guzy ro kształcie kluczy, ro kształcie 
skorupek ślimaczych, то kształcie mu 
szelek żólmi, kwiatów, łebkór zwie- 
rzęcych, strzał i t. d. Wygląda to nie 
raz bardzo oryginalnie i ładnie. 

* 

Na mieczór zagranicą bardzo o- 
becnie modne są roszelkiego rodzaju 
przybrania дїоту. Widzi się mięc fan 
tazję z piór, kwiatów, msiążek. Nie- 
rzadko są to fantastyczne turbany z 
aksamiiek lub coś m rodzaju maleń- 
kich, zabaronych kapelusikórw. Poza 
tem — bardze moane są mszelkiego 
rodzaju spinki do тїозбт. Zastoso- 
manie ich jest zupełnie zrozumiale 
mobec faktu, że jeszcze bardzo mieie 
pań zapuszcza młosy, mobec czego 
spinki przytrzymują kosmyczki. Sp.n 
Каті temi ponadto przymocomuje się 
także i sztuczne loki oraz modne «- 
pięcia „w koronę” przemważnie ze sztu 
cznych wlosów — gdyż po modzie 
garsonek, żadna pani nie zdołała je- 
szcze myhodowaz tak rospaniałych 
markoczy. Spineczki są bardzo stroj 
ne, przeważnie strassoroe, r kształcie 
gwiazdek, półksiężycy, kwiatkóro lub 
strzał czy serduszek. 


DANIEL BACHRACH 


wiedział: 


— U nas w rodzinie wszyscy | nazywa „narzeczony“, 


mamy takie... ] 
sądem wręcz oświadczyła, że 
Oskarżona Bronisława Py- 


tel, bo tak się w rzeczywistości 


Sąd rozprawę odroczył ce- 


przed | lem powołania lekarzy, którzy 


gotowa jest dopeinić mężow-| wydadzą opinję czy rzeczywi- 


skiego obowiązku, gdyż, 
twierdzi, jest dwupłciowa. 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z 


Czyteinikami 


jak ście Bronisława Pytel może 
być mężem. 


WAJTANIZA SZKOŁA SAMOCHODOW, 


PRYLINSKI 


WARSZAWA JEROZOLIM$KA 27) 
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TYLKO 1 ZŁ. 


] obiera naj- 
siynniejsza зугб®Ка-сїг отап» 
tka Eugenja Palej. Zdumie- 
wająco  akreśla przeszłość. 
Przyszłość, Chiromancja, fi- 
zjonomika. Karty sposobem W 
„Lenormand”, Chmielna 64, 
m. 19, parter, wprost bramy, 
przyjm. do g. 5 w, 


Co zrobić by Karol kochał 2 


P. Zina pisze nam: 

„Szanowny Panie Redakto- 
rze! Do olbrzymiego łańcucha 
skarg, jakie stale otrzymu- 
jesz, dodaję jeszcze jedno o- 
gniwo. Mam niezlomną na- 
dzieję, że Sz. Pan Redaktor 
nie odmówi mej prośbie i u- 
dzieli mi swej rady. 

Oto moja spowiedź: Dzie- 
ciństwo moje było smutne. 
Nie będę opisywała fragmen- 
tów, które na samo wspomnie 
nie wyciskają łzy. Wiem, że 
podobnych do mnie było wię: 
cej. Lecz i później nie uśmie- 
chało mi się szczęście. Prze- 
szłam przez bardzo twardą 
szkołę życia. Zdobyłam wy- 


kształcenie wlasnemi siłami. 
Lecz na tem nie koniec. Na 

drodze mojego życia stanęła 

wielka niespodziewana miłość, 


(> 
Na 

Йй, 
Ё 
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ofiarna, szczera, serdeczna i 
pełna poświęcenia z mej stro- 
ny, lecz jakże odmienna ze 
strony іппеј!... Cierpialam bar 
dzo, zamknęłam się w sobie, 
niczem żółw w skorupie. Trud 
no, myślałam, może zawini- 
lam tem, że początkowo obró- 
ciłam ją w żart, albo też, że 
wybór mój ра! na nieodpo- 
wiedni objekt. 

Dziś dopiero widzę mój 
błąd. Strasznie się męczę, ko- 
chając człowieka, który mną 
wzgardził. Wiem, Panie Redak 
torze, że nie pochwalisz mi te 
go, iż tak piękną rzecz, jak 
miłość zlekceważyłam. Trud: 
ро, stało się, Przypomniało mi 
się w tej chwili stare, lecz jak 
że zawsze nowe i aktualne, 
przysłowie rzymskie „Errare 
humanum est“ (błądzić jest 


жиы PA O LAN m M 


=" 


rzeczą ludzką). Jednocześnie 
drugie przysłowie mówi: „błą 
dzeniem uczymy się”. 

Nauczyłam się patrzeć inne 
mi oczymą na świat. Zrażona, 
unikałam długi czas ше? 
czyzn. Powiedz mi, drogi Pa- 
nie Redaktorze, czy godzi się 
wyrwać z piersi to, co па2у- 
wamy sercem, czy godzi się 
wyzbyć najszlachetniejszych 
uczuć i wzniosłych ideałów? 
Czy prawdziwa miłość istnieje 
tylko w powieściach i na ekra 
nie? Czy człowiek, którego 
kocham, nie należy do męż- 
czyn szlachetnych, wartościo- 
wych. o zaletach duszy i ser- 
са? К drodze swego 
życia spotykam typy, o któ- 
rych rzekł Mickiewicz „Bez 
serc, bez ducha, to szkieletów 
ludy.“ 
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Warszawa przeżyła melada sensację: атау ак орасі samochodowi ашегукаше kpt. Campbell i Miller urzą- 
dzili pokaz wysokiej szkoły jazdy ze skokami przez przeszkody wysokości ponad 1 metr, przejazdami po- 
przez płonące ściany it, p. Na zdjęciu — fragment niebezpiecznej jazdy na dwóch kołach, kiedy wóz na- 
chylony jest pod kątem niemal 45 st. 


Śladami przestępców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Sledczego 


W walce z 


IV. 

O godzinie у ЕП 
my się na spoczynek i cisza za 
anowała w pałacu. Ustali- 
em, że guwerner zajmuje po 
kój obok mego. Położyłem się 
i wziąłem książkę do ręki. By 
ła to oczywiście dla mnie zbyt 
wczesna pora do snu, gdyż w 

arszawie o dziesiątej zaczy- 
nał się dla mnie dopiero wie- 
czór: АЁ ојна miałem bar- 
dzo ciekawą książkę, nie mo- 
głem czytać. Ustawicznie my- 
ślałem o guwernerze i moich 
spostrzeżeniach. Czyżby miał 
on jakiś związek z tajemniczą 
kradzieżą, pomyślałem, lecz 
myśl tę natychmiast porzuci- 
łem. Zwyczajnie jest to ład- 
ny chłopak, mówiłem sam do 
siebie, który prawdopodobnie 


udaliś- 


szatanem 


stara się zawrócić głowę pięk 
nej dziewczynie i leci na bo- 
gaty ożenek. W takim razie 
dziwne ` jest, monologowa. 
łem dalej, że kokietuje poko- 
jówkę, gdyż, o ile poluje na 
оваїа pannę, to powinien ina 
czej się zachowywać. Prze- 
wracałem się z boku na bok, 
bijąc się z myślami i dopiero 
nad ranem zasnąłem kamien- 
nym snem. Dziwne miałem 
sny. Śnił mi się guwerner sto- 
jący nad mojem łóżkiem i pa- 
piao na mnie przenikliwym 
wzrokiem. Nagle schwycił 
mnie za gardło 1 zaczął dusić 
Zerwałem się przerażony. By- 
la godzina dzłewiata rano. U- 
brałem się szybko i zeszedłem 
na dół. Wszyscy byłi już po 
śniadaniu. Moje opóźnienie 


wytłumaczyłem silnym bólem 
głowy. Po śniadaniu udałem 
się z panią K. do bibljoteki. 
Rozpocząłem znów indagować 


ją о guwernera. 
— Podejrzenia pańskie są 
niedorzeczne. Pan Ludwik 


jest już u mnie, jak już zazna 
czyłam, przeszło dwa lata i za 
chowanie jego jest nienagan- 
ne. Jest to człowiek z uniwer- 
syteckiem wyksziałceniem. Za 
uważyłam, że jest zadurzony 
w mojej siostrzenicy i że ona 
mu również sprzyja. Przy- 
znam się panu szczerze, że 
aczkolwiek nie pochodzi z na- 
szej stery, to gayby go chcia- 
la poślubić, nie sprzeciwiała- 
bym się temu. Chyba nie po- 
dejrzewa go pan o dokonanie 
kradzieży, — mówiąc to spoj- 
rzała na mnie bodajże nie z po 
litowaniem. 

— Ależ піс podobnego. Do- 
pytywanie o niego jest tylko 
zwykłą ciekawością policjan- 
ta. 

Wprawdzie nie zauważyłem 
ubiegłego wieczora tej wiel- 
kiej miłości o jakiej wspomi- 
nała pani K., przeciwnie na 
twarzy uroczej dziewczyny 
widoczna była odraza, a ra- 


czej przestrach, spostrzeżenia 
te jednak zachowałem dla sie- 
bie. Przeciwko guwernerowi 
піе miałem żadnych danych 
ani podejrzeń, tyłko instynkt 
policjanta mówił mi, że w oso 
bie jego kryje się niebezpiecz 
ny typ. Na tem реет 
rozmowę z panią K. i zająłem 
się porządkowaniem bibljote- 
ki. W ten sposób upłynęło kil- 
ka dni. Sprawa kradzieży u- 
tkwiła na martwym punkcie. 
Nieznacznie obserwowałem po 
kojówkę i guwernera, nie zdo 
talem jednak zauważyć nic 
podejrzanego, prócz jej zacho 
wania się w jego obecności. 
Byłem przekonany, że kryje 
się tu tajna miłostka między 
nimi. 

Pewnego popołudnia guwer 
ner zaprosił mnie na poga- 
wędkę do тее pokoju. Wy- 
pytywał się, jak długo potrwa 
jeszcze moja praca, do jakich 
szkół uczęszczałem i і. p. Pa- 
trzał przytem na mnie prze- 
szywającym wzrokiem i pod 
wpływem tego lascynującego 
spojrzenia odczułem jakby za 
wrót głowy. Słarałem się nie 
patrzeć na niego, lecz jakaś 
magnetyczna siła zmuszała 


Jestem inteligentną dziew- 
czyną, biedną wprawdzie, ale 
umiem zachwycać się pięknem 
we wszystkich jego przeja” 
wach, jestem naturą subtelną, 
uczuciową i marzycielską. Ko 
cham naturę, sztukę, muzykę 
i śpiew. Wiem, że gdyby mnie 
ten człowiek, którego tak bar 
dzo kochał, zrozumiał, dała- 
bym mu szczęście ciche i nie- 
kiamane. 


Więc proszę, doradź, Kocha 
ny Redaktorze, co mam robić, 
by uzyskać miłość Karola?". 

Odpowiedź na pytanie Pani со do 
Pana Karola, jest è tyle utrudniona, 
że nie podaje Pani żadnych szczegó- 
łów, charakteryzujących go. 

Nie wiem z listu Pani, co to za 
człowiek? Nie wiem więc też, jak 
go odzyskać, tem bardziej, że co 
do tego niema i nie może być regu- 
ły ogólnej. Ludzie znacznie różnią 
się od siebie. Так samo różnić się 
muszą sposoby postępowania z nimi. 
Oczywiście, biędem było lekceważe 
nie uczucia, ale teraz doprawdy nie- 
ma sensu już nad tem się rózwo- 
dzić. Jeszcze bardziej niesłuszne 
wszakże jest uogólnianie sprawy. 
Nie wolno aż tak dalece zrażać się 
jednym niefortunnym wypadkiem, 
aby już odrazu odsuwać się 
wszystkich mężczyzn. Twierdzę sta 
помс20, że jest bardzo dużo męż: 
czyzn pełnowariościowych. Z pew» 
nością niemniej stosunkowo, niż koe 
biet. Trzeba tylko umieć do nich do 
trzeć. Unikaniem — 2 pewnością nie 
się nie wskóra, 

Wracając znów do pytania, jak ue 
zyskać miłość p. Karola, powtarzamy 
że ogólnej reguły nato niema, 8 
„iubczyki”, warzone przez legendar 
ne czarownice, wyszły z użycia. Je- 
dynym sposobem możliwym, пајтої 
liwszym, choć, oczywiście, nie naj- 
pewniejszym, byżoby napisanie li- 
stu do p. Karola. 

W liście tym powinna Pani wy- 
powiedzieć cały ogrom uczucia dia 
niego, jaki Panią przepełnia. Może 
io wyda pożądany skutek. Je 
nie, radziłbym Pani poszukać so- 
bie... zastępcy. Nie powinno go zbra- 
knąć, zwłaszcza, dla osóby tak in- 
teligentnej, jak Pani, obdarzonej 
tyloma cennemi zaletami duchowe” 
mi. Oczywiście, proszę już na przy- 
szłość nie igrać z miłością. To nie- 
bezpieczne, jak ogień. 


mnie do tego. Przezwycięży* 
łem się jednak i pod pretek- 
stem pracy w bibljotece, szyb 
ko go pożegnałem. Po wyj: 
ściu z jego pokoju poczułem 
ogarniającą mnie senność, 
lecz raz jeszcze całą siłą woli 
zapanowałem nad sobą. 

Następnego dnia udałem się 
do rodziców pokojówki. W. 
toku rozmowy dyskretnie roz 
począłem rozmawiać о popeł- 
nionej w pałacu kradzieży. 
Na szczęście matka panny Ja- 
dzi była kobietą SAL 
i opowiedziała mi, że о 
niejakiego czasu córka jej 
jest jakby zmieniona, narzeka 
na częste bóle głowy i jest 
przytem silnie zdenerwowana. 

— Dlaczego nie poradzicie 
się doktora? — zapytałem. 

— Już kilka razy ją пата: 
wiałam, ale w żaden sposób 
nie chce pójść, powiada, że jej 
nic nie jest i że jest tylko prze 
jęta kradzieżą w pałacu. 

— Jest to rzeczywiście bar- 
dzo zagadkowa kradzież i nie 
dziwnego. że panna Jadzia się 
przejmuje. Słyszałem, że tyl- 
ko ktoś z domowników mógł 
tę kradzież popełnić. 

(Dalszy ciąg jutro). 


„Так mi się chce z kimś pobić! 


mz 


Smiertelna walka nocna о Czerwonkę 


Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym rozpoznawana , była 
sprawa 29-letniego Adama Ko 
akowskiego, skazanego 4 ra- 
Zy уз różne przestępstwa, a 0- 
becsie oskarżonego о zabój- 
stwo Jana Kędzierskiego. Na- 
осуп! świadkowie przedstawi- 
li w ten sposób przebieg tra- 
giczu”go najścia. 

Ko akowski szedł późną по: 
cą ulicą Piotra Wysockiego 
w towarzystwie swej przyja- 
ciólki Julji Czerwonki. Obo- 
je byli pijani. 

Pod jedną z lałarń zauwa- 
żyli grupę osób, w której był 
również i Kędzierski. Obydwa 
towarzystwa znały się wzaje- 
mnie. 

Czerwonka miała się ode- 
zwać do swego przyjaciela: 

— Tak mi się chce z kimś 
pobić! 

Usłużny Kołakowski posta- 
nowił dogodzić towarzyszce. 


Z MIASTA 
DONOSZĄ: 


20-LECIE 
SZKOŁY NAUK POLITYCZNYCH 

W niedzielę, 8 b. m. szkoła nauk 
politycznych będzie obchodziła uro- 
czyście 20-lecie swego istnienia. 

zkoła nauk politycznych, założona 
W 1915 r., jest dziś największą pry- 
watną wyższą uczelnią w Polsce, li- 
czącą około 2.000 studentów. Mieści 
Się ona we własnym nowoczesnym 
gmachn. Szkoła ma cztery wydziały, 
przyczem posiada pelne prawa u- 
czelni wyższych. 

PRZEBICIE NOWEJ ULICY — 

Z PLACU ZAMKOWEGO. 

Władze administracyjne, w poro- 
zumieniu z władzami miejskiemi, 
rozważają obecnie sprawę przebicia 
nowej пісу z pl. Zamkowego do ul. 
Piekiełko, w celu otwarciu widoku 
z pl. Zamkowego na Stare Miasto 
i lepszego pułączenia komunikacyj- 
Неро śródmieścia- ze Staram, Mia- 
stem, a to przez skasowanie zagro- 
dzeń między poszczególnemi pose- 
sjami, położonemi między ul. Piekieł 
ko i istniejącą w tym punkcie t. zw. 
ślepą ulicą. Nie będzie to wymaga- 
ło zburzenia domów, a zainteresowa- 
ni właściciele domów wyrazili już 
nato swą zgodę. 

W związku z tem. w śr 'е, 5 bm, 
siarosta grodzki śródmiejsko-war- 
szawski, w towarzysiwie konser- 
wutora zabytków, badał na miejscu 
te sprawę z punktu widzenia bez- 
pieczeństwa publicznego. Będzie опа 
iczstrzygnięta w najbliższym cza- 
ве. 

ODDANIE DO UŻYTKU 
8 PISUARÓW. 

Zarząd Miasta już około 15 b. m. 
odda do użytku publiczności 8 świe- 
żə zmontowanych pisuarów, które 
staną w różnych częściach miasta. 
Natomiast świeżo zbudowane szale- 
ty, które się obecnie wykańcza, 
mieszkańcy Warszuwy, otrzymają 
do użytku dopiero w końcu roku. 

MECZET W WARSZAWIE. 

Oddział warszawski Stow. archi- 
tektów R. P. (5. A R. Р.) ogłosił, na 
zlecenie komitetu budowy meczeiu. 
konkurs па projekt meczetu. Plac 
dla projektowanego meczetu znajdu- 
> się w stolicy, otoczony ul. Mekki, 

imorowicza, Medyny i Krzyckiego. 

ermin składania prac w lokaln 5. 
A. R. Р, przy ul. Czackiego 5, upły- 
wa 3 lutego 1956 r. o godz. 18, Pro- 
gram i warunki konkursu otrzymać 
толпа w S. A. R. Pie we wtorki i 
Piątki od godz. 17 do 19 oraz we 
Wszystkicb jego oddziałach. 


Smaczne, obfite i zdrowe 


OBIADY 
09 о. 


KOLACJE 
„KRIKAI” ZIELNA 4 
od 12 do 19,30 


2 ina 


ŚWIETLICA ROBOTNICZA 
W LEGJONOWIE. 
„ Stowarzyszenie Robotników Chrze 
ścijańskich Oddział w Legjonowie 
jako organizacja kulturalno-oświa- 
towa otwiera na terenie tut. osie- 
dla świetlicę. 

Świetlica ma być miejscem ze- 
brań i godziwego spędzania długich 
zimowych wieczorów członków Od- 
działu, pozostających w większości 
W czasie zimy bez pracy, 
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Podszedłszy do grupy pod la- 
tarnią, przywiłał się grzecz- 
nie, ale zaraz rozpoczął bez 
„owodu sprzeczkę. 

W pewnym momencie dobył 
noża i ugodził nim Kędzier- 
skiego, który padł martwy па 
miejscu. Sam Kołakowski na 
rozprawie opisał wypadki nie 
co inaczej. 

Kołakowski, jak twierdzi, 
był konfidentem П Oddziału 
Straży Granicznej. W ten spo- 
sób przyczynił się do ujawnie 
nia przemytu tytoniu zagra- 
nicznego przez niejakiego 
Świderskiego, który był przy 


jacielem Kędzierskiego. Kę- 
dzierski, spoikawszy krytycz- 
nej nocy Kołakowskiego, po- 
stanowił rozprawić się z nim. 

Szukając sprzeczki, zacze- 
pił tedy towarzyszkę Koła- 
kowskiego, Czerwonkę, obrzu 
cając ją obelżywemi wyraza- 
mi. Gdy Kołakowski ująi się 
za Czerwonką, która była for 
tancerką w jednym z barów, 
Kędzierski доруї sztyletu. 
Wtedy Kołakowski w obronie 
własnej ugodził Kędzierskie- 
go nożem w serce. Sąd skazał 


Kołakowskiego па 5 lat wię- | nego 


zienia, 


ORYGINALNY 
PUDER 
FRANCUSKI 
Najwykwintntejszy wybór kolorów. -— Absolutna gw rancja pięknej i zdrowej cery. — Subtelny zapach. Wyrób 
Academie Scientifique de Beauté, Paris 


Do nabycia we wszystkich perfumerjach i składach aptecznych 
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domaga się zasądzen a kosztów procesu 


Wyrok uniewinniający dy- 
rektorów „Dzwonkowej”* wo- 
bec niezapowiedzenia apelacji 
przez prokuratora uprawo- 
mocnił się. 

Co więcej, apelację zapo- 
wiedział obrońca uniewinnio- 
dyr. Łopuszańskiego. 
Chodzi o to, że przeciwko о- 


skarżonym wytoczono pos 
wództwo cywilne, które Sad 
postawił bez rozpoznania, 


Łopuszański domagać się 
będzie zasądzenia wysokich 
kosztów procesu od oddalone- 
go powództwa, których Sąd 
Okręgowy nie zasądził, 


Przez wyschłe łożyska rzek i szczyty Hoggaru 


Wiele się pisze i mówi o wy 
darzeniach, które wsz stkich | 
pociągają. o wojnie włosko - 
abisynskiej, że inne, choćby 
również bardzo ważne, są nie 
zauważane. O tej wojnie, peł 
no jest w gazetach i w audy- 
cjach radjowych zagranicz- 
nych i Polskiego Radja. A 
przecież w tej samej Afryce, 
w Saharze, którą od Abisynji 
oddziela tylko Sudan, grupa 
śmiałych francuskich uczo- 
nych, odkryła kolebkę pierw 
szych ludzi na ziemi. 

GDZIE MIESZKALI PIERWSI 

LUDZIE. 


Na krótko przed rozpoczęciem 
wojny włosko - abisyńskiej, wyru 
szyła z Algieru niezwykła karawa- 
na. W sile zaledwie 5 wielbłądów, 
poprowadził tę ekspedycję francus- 
ki kapitan jednego z Ж alpej 
skich, p. Cochet. 


Ekspedycja ruszyła przez Saharę 
da ПА. са о w Hoggar, 
gdzie, wedle uczonych francuskich, 
zasilających Muzeum Historji Natu 
„ralnej w dzieła, zdjęcia i okazy, 
powinny być ślady człowieka i zwie 
rząt przedhistorycznych epoki trze- 
ciorzędowej. Śmiałą ekspedycję sfi- 
nansował Klub Alpejski i Muzeum 
w Paryżu, a pomocy udzielił fran- 
cuski generał gubernator Algieru. 
Członkowie ekspedycji — poza nie 
zbędnym ekwipunkiem, zapasami 
żywności i wody — zabrali ze sobą 
ipatalacie radjoloniczną — nadaw- 
czą i odbiorczą. 

yprawa dotarła szczęśliwie do 
Tamanarasset — stolicy administra- 
cyjnej lloggaru skąd, po uzupełnie- 
niu zapasów żywności i wody ruszo 
no na płaskowzgórze Koudja, zwa- 
ne „Dachem Sahary“. Równiny pła- 
skowzgórza wznoszą się na wysoko- 
ści przeciętnej 2.000 metrów nad 
poziomem morza, Ponad tą płasz- 
czyzną wyrastają szczyty, z których 
dwa najwyższe: llam — ma około 
3.000 mtr. wysokości i Taliar — co- 


| 


kolwiek ponad 5.000. Są to najwyż- 

sze góry Algieru. 

Z RADJEM W GóRY ZŁYCH 
DUCHÓW. 

W ciągu prawie miesiąca, 
pięła się ekspedycja ро stro- 
mych szczytach Hoggaru, za- 
nim dotarła do wyżyn Taha- 
ru i sąsiednich szczytów llla- 
manu, a nawet — niebadanej 
dotąd — góry „Garet - El 
Dżenoun”, to jest „Góry Złych 
Duchów“. > 

Tutaj, na szczycie, adio 
zatrzymać się na parę dni dla 
dokonania szczegółowszych po 
szukiwań i pomiarów. Kapi- 
tan Cochet mówi o tych no- 
cach na Górze Złych Duchów, 
że: 

— „Inne są tutaj prądy po- 
wietrza. Ciemność jest strasz- 


| ka) 


wianków” do cudzego zegarka 


Dzika heca pod mostem Warszawy 


Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym znałazła się sprawa о 
głośne zajścia, jakie w roku 
bieżącym zamąciły uroczy- 
stość wianków na Wiśle. 

Pod mostem kolejowym ze- 
brał się tlum publiczności, któ 
ra z zaciekawieniem przyglą- 
dała się korowodowi statków. 
Jak zwykle, w tłumie znalazia 
się łobuzerja, która doprowa- 
dziła do gorszących zajść. 

W pewnym momencie jakiś 
niedorosł „kieszonkowiec” 
wyciągnął widzowi srebrny ze 
garek. Pokrzywdzony wporęl 
zorjentował się i pogonił za 


złodziejem. 


zbuntowany przez Stolarczy- 


Ale tymczasem część pu-|ków tłum rzucił się na polic- 


bliczności zainiast pomóc po- 
krzywdzonemu, rzuciła się 
nań i podstawianiem nóg, 
chwytaniem 2а ubranie i t. d. 
starała się utrudnić pogoń. 
Rej wodzili małżonkowie 
Stolarczykowie, którzy jako 
karani sądownie przez solidar 
ność złodziejską najbardziej 


utrudniali pokrzywdzonemu 
pościg. 
Podczas tego zamieszania 


przybyli 2 posterunkowi, któ- 
rzy pogoniłi ża uciekającym 
kieszonkowcem. „Wówczas 


jantów. Powtórzyły się znów 
gorszące sceny 2 podstawia- 
niem nóg. À 

Mimo to posterunkowi za- 
trzymali Stolarczyka. W cza- 
sie odprowadzania dy komisar 
jatu rozwydrzona łobuzerja z 
Placu Broni odbiła aresztanta. 

Wreszcie rezerwy policyjne 
przywróciły porządek, aresztu 
jąc na miejscu 9 najczynnie j- 
szych wyrostków. 

Wszyscy awaniurnicy, .sta* 
nąwszy przed Sądem, wypie- 
rali się winy. 


Oddalona skarga pracowników miejskich 


W ub. miesiącu na wokan- 
dzie Sądu Okręgowego (му: 
dział 1 cywilny) znalazła sie. 
szeroko omawiana na łamach 
prasy sprawa szeregu nąuczy- 
cieli szkół miejskich, którzy 
za pośrednictwem swego pel- 
nomocnika adw. Chmurskiego 
wystąpili przeciwko gminie in. 


st. Warszawy o odszkodowa- 
nie za niewłasciwe ich 2%0]- 
nienie. 


Pełnomocnicy gminy m. st. 
Warszawy adw. Szulcowa i 
adw. Ostaszewski wnosili o od 
dalenie pozwu, uważając rosz- 
czenia za bezpodsiawne, bo- 


wiem powodowie zostali zwol- 
nieni w końcu roku szkolnego. 
zgodnie z zawartemi z nimi u- 
mowami, które wyraźnie usta- 
nawiały czasokres ich angażo- 
wania. 

Sąd Okręgowy podzielił wy 
wody pełnomocników gminy i 
oddalił pozew. 


Nowa zmora lokatorska, to przeróbki 


Czego może domagać się „zredukowany lokator"? 


Duże znaczenie dla ruchu bu 
dowlanego będzie miało posta 
nowienie dekretu z dn. 14 li- 
stobada r. b., nowelizującego 
ustawę o ochronie lokatorów, 

Z dniem 1 grudnia r. b., je- 
żeli w celu przystąpienia do 
pomieszczeń mieszkalnych ko- 
nieczne jest zniesienie lub prze 
robienie budowli, wynajmują- 
cy może wypowiedzieć najem | 
lokalu w trzymiesięcznem ter- 
minie, winien zwrócić lokato:' 


rowi koszty przeprowadzki w, sadnionych i 
jednomiesięcznego| wiedniego zabudowania, wy- 


wysokości 


celowością odpo- 


komornego oraz zapłacić tytu- | dać orzeczenie, nakazujące lo- 


łem odszkodowania sumę 6-cio 
miesięcznego komórnego, a je- 
śli chodzi о 3-izbowe lokale — 
rocznego komornego. 

Poza tem, jeżeli na miejscu 
starej budowli ma być wznie- 
зіопа nowa, powiatowe władze 
administracji ogólnej mogą w 
wyjątkowych wypadkach, ига 


katorom opróżnienie zaj mowa 
nych lokali w ciągu miesiąca. 
Nieodzownyii warunkiem do 
wydania takiego orzeczenia 
ma być żatwierdzenie planu 
budowlanego oraz wypłacenie 
lokatorowi odszkodowania. 
Wniesieniee odwołania nie 
wstrzymuje wykonania orze- 
czenia... 


niejsza od tej w nizinie, а wi* 
cher wyje wśród skał і пое 
ży złowrogie echa. Są to istot- 
nie „Góry Złych Duchów*, 
Sami moglibyśmy w to uwie- 
rzyć, gdyby nie świadomość 
naszej sytuacji i naszych ce- 
tów", 

Nic dziwnego, że w tych 
warunkach radjo było jedyną 
ucieczką, najkrótszą drogą do 
świata ludzi, może również 
„złych duchów“, ale mówią- 
cych językiem ludzkim. Ekspe 
dycja francuska  rozpaliła 
wśród nocy czarnej ogniska, 
które były i życiem i siłą i 
Światłem. Gotując posiłek, u- 
czeni i ich przewodni 
słuchali koncertów z 

i Londynu. 

W atmosferze dziwnej świadomo« 
sci słuchano piosenek rewiowych i 
operetki — wśród skał, gdzie — o 
ile ścisła jest wiedza ludzka — czło 
wiek nie zakłócił jeszcze spokoju. 

Chcąc uczcić godne wyniki swych 
prac i zostawić miłe wspomnienie 
o sobie wśród tubylców, uczestnicy 
wyprawy wydali „koncert radjowy 
prawie u podnóża Li) Złych Du- 
chów. Wieikie jednak było zdziwie 
nie uczonych, gdy w pewnym то- 
mencie д А 
zachwyceni radjosłuchacze uciekli 

w popłochu. 

Okazało się później, że przyczy- 
ną paniki czarnego audytorjum, b! 
ła wiadomość, że „biali niewierni* 
przynieśli muzykę ze szczytów „Gó 
ry Złych Duchów". Cała wieś mu 
rzyńska była święcie przekonana, 
że głosy i dźwięki siyszane w namio 
сіе į rancuzów, były pochodzenia nie 
ziemskiego, że byly to głosy duchów 
złych, których duchy dobre naka- 
zują unikać. 


BOGATA ZDOBYCZ DLA 
NAU 


"Paryża 


Taka jest relacja o wypra- 
wie kpt. Cochet'a opowiedzia- 
na w Algierze. Uczeni nie wie 
rzyli, że nie tak daleko od 
środków cywilizacji są ludzie, 
uważający radjo za dzieło 
złych bogów. 

Wyprawa jednak dała inne 
jeszcze obfite owoce, w posta- 
ci odkrycia nowych śladów 
dowiem przedhistorycznego. 
Znaleziono je w wyschniętych 
łożyskach rzek epoki lodowco 
wej, w pieczarach, które kie- 
dyś były schronieniem czło- 
wieka pierwotnego. Znalezio- 
no tam nawet ślady sztuki pry 
mitywnej; najwidoczniej wiel 
kie wydarzenia zapisano w ry, 
sunkach na ścianach skał. 
Wśród tych, znaleziono rysu- 
nek przypominający dzisiej. 
szego krokodyla. Może był ta 
prawdziwy smok, o którym są 
podania w legendach, bo tu- 
{буу tamtego krokodyla шә 
skrzydła. 

Uczeni zrobili przeszło 1.200 
zdjęć fotograficznych i przy- 
wieźli ze sobą znaczną ilość 
skamielin ludzkich, zwierzę- 
cych i roślinnych, które ode- 
słano do zbadania Muzeum Hi 
storji Naturalnej w Paryżu. 


Dziewczynka — fenomen niebezpieczny 


przenosi dyfteryt, sama zachowując zdrowie 


-Gazety angielskie podają 
o niezwykłym wypadku, któ- 
rego одра jest 5-letnia 
dziewczynka, mieszkająca w 
jednem z prowincjonalnych 
miast Anglji. 

Dziewczynka, zupełnie zdro 
„we i normalne dziecko, jest 
żywym  rozsadnikiem bakte- 
ryj dyfterytu, które jej osobi- 
ście nie wyrządzają żadnej 
szkody. 

Mimo całkowitego zdrowia 
i normalnego rozwoju umysło- 
wego dziewczynka nie może 
uczęszczać do szkoły. Obcowa 
nie z nią grozi bowiem śmier- 
cią nietylko dzieciom, a nawet 
dorosłym. Rodzice dziecka 
muszą je niemal trzymać w 
zamknięciu, by nie zarażało 
ono dyfterytem osób, stykają- 
cych się z niem. 

Ten wypadek jest niezwy- 
kłem zjawiskiem w medycy- 
nie i najlepsi nawet lekarze 
Anglji nie umieją go wyja- 
śnić. Lekarze chcąc obserwo- 
'wać to niezwykłe dziecko, 
trzymali je w ciągu 6 miesię- 
'cy w klinice. Wypróbowano 
na niem wszelkie możliwe 
Środki, które naogół zabijają 
bakterje dyfterytu. W tym 
jednak wypadku te środki o- 
kazały się bezskuteczne. Dziec 
Ко nadal szerzyło wokół siebie 
tę straszną chorobę. Oddano 
je więc rodzicom. 

Lekarze są przekonani, że 
zczasem dziecko zatraci tę 


ARTRETYK 
może się stać inwalidą 


bo dolegliwości artretyczno-reuma- 
tyczne, jako wynik przesycenia or- 
ganizmu kwasem moczowym oraz 
powstałe na tem tle stany zapalne 
powodują bóle, zniekształcają sta- 
wy, utrudniają ruchy i w niektó- 
rych wypadkach mogą doprowadzić 
nawet do kalectwa, powodując stop- 
niową utratę zdolności do pracy. 
Zioła Magistra Wolskiego „Reumo- 
ва“, zawierające niezmiernie rzad- 
ką roślinę chińską Schin-Schen ła- 
godzą bóle, regulują przemianę ma- 
terji, dzięki czemu stosuje się te 
zioła w cierpieniach artretycznych, 
reumatycznych i bólach ischiasu. 
Zioła ze znak, ochr. „Reumosa” do 
nabycia w aptekach i drogerjach 
(składach aptecznych). Wytwórnia 
Magister E. Wolski, Warszawa, Zło- 
ta 14 m. 1. 


niezwykłą właściwość i stanie 
się podobne do innych dzieci. 
Chętnieby je trzymali stale w 
klinice pod obserwacją. Nie 
mogą jednak przyśpieszyć te- 
go procesu. Nie mają też 
prawa żądać od rodziców, by 
ci pozwolili trzymać dziecko 
w klinice do czasu, gdy ono 
przestanie być żywym толгай 
nikiem dyfterytu. 


83 synów walczy o spadek 


Władze południowo - afry- 
kańskie trudzą się obecnie 
nad podzieleniem dziedzictwa 
ин. г. wodza jednego z ple 
mion zuluskich, który nie zo- 
stawił testamentu. W takich 
naogół wypadkach dzieli się 
mienie zmarłego pomiędzy je 
go dzieci. lecz tym razem 
jest іо sprawa bardzo skom- 
plikowana, ponieważ John 

unn  pozosiawił nietylko 
wielki majątek, lecz i liczne 
potomstwo. Niemal każdego 
dnia zjawiają się u władz lu- 
dzie, twierdzący, że są potom- 
kami zmarłego. Liczba tych 
potomków sięga już 83, a 


władze przypuszczają, że to 
jeszcze nie wszyscy. 
Zmarły wódz był bardzo 


ciekawą postacią. Nie należał 
wcale do plemienia Zułusów, 
był Anglikiem. Jako młodzie- 
niec prowadził interesy z Zu- 
lusami i bardzo się z nimi za-! 
przyjaźnił. Przywiązanie czar 
nych do Anglika było tak 
wielkie, że po śmierci swego 
wodza obrali go jego następ- 
cą. Јако bogaty wódz mial 
kilka żon i 100.000 akrów zie- 
mi uprawnej. 

Po jego śmierci między spad 
kobiercami wynikł spór: jak 
podzielić ziemię. Początkowo 
chciano tę sprawę załatwić w 
ten sposób, że każdy z potom- 
ków, który przebywał do o- 
statniej chwili z ojcem otrzy- 
ma po 100 akrów ziemi. A ci 
potomkowie, którzy odłączyli 
się od wspólnego gospodar- 
stwa, powiuni się zadowolić 
otrzymanem w owym czasie 
wiasiem. Lecz takie załatwie- 
nie sprawy nie zadowoliło 


Dopóki władze nie rozpa- 
trzą tej szczególnej sprawy, 
dziewczynka zostanie w domu 
rodzicielskim. Departament! 
zdrowia, nie chcąc budzić pa- 
niki wśród sąsiadów tej ro- 
dziny, dla której los okazał 
się tak okrutny, trzymają na- 
zwisko dziewczynki, jak 
miejsce jej zamieszkania 
ścisłej tajemnicy. 


i 
w 


jeśli nie otrzymają spadku, 
sprzedadzą swe posiadłości 
ziemskie i wrócą na „łono ro- 
dziny“, 

Władze mają nielada kło- 
pot z załatwieniem tej spra- 
wy. Wyznaczyły nawet spe- 
cjalną komisję, która ma na 
celu rozstrzygnąć spór. 
ЕВИНИН (AREAS „RZEC E 


Zaledwie dwudziestu leka- 
rzy na miljon żołnierzy — otó 
warunki, w jakich pracuje abi 
syński Czerwony Arzyż. Tyl- 
ko jeden oddział Czerwonego 
Krzyża, składujący się z 7 le- 
karzy, znajduje się na połud- 
niowym froncie. Obecnie Czer 
wony Krzyż organizuje nowe 
oddziały. Są one jednak nie- 
zbyt liczne i stale brak im środ 
ków opairunkowych. 

W Addis Abebie żony euro- 
pejskich dyplomatów i panie 
z wyższych sler abisyńskich 
robią bandaże i szarpie, a na- 
wet kupują za swe pieniądze 
środki opatrunkowe w Euro- 


pie. а 
W centrali Czerwonego ate 
ża niezmordowanie pracuje 
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Palacze, chcąc uchronić zęby przed brzydkiem 


zabarwieniem, muszą 


Ze 


Abisynja poszukuje 


wielka ilość misjonarzy, któ- 
rzy kształcą nowe kadry sani- 
tarjuszy. 


Lecz to wszystko niewiele 
R Na froncie wre wal- 
a. Codziennie padają setki 
rannych Abisyńczyków. Ci 
czarni wojownicy, którzy uda- 
ją się na pole walki wraz z 20 
nami, znajdują się w szczęśli- 
wszein polożeniu. Gdy taki wo 
jownik zostaje ranny, żona wy 
ciąga go z linij bojowych i o- 
piekuje się nim. Gdy zostaje 
raniony żolnierz, który nie ma 
przy sobie żony, jest on prze- 
ważnie zdany na łaskę losu. 


Dr. Hokman, jeden z kierow 
ników Abisyńskiego Czerwo- 
nego Krzyża, opowiada o boha 


ON 


czyścić je systematycznie 


codziennie pastą do zębów ODOL. Раѕіа do zębów 
ODOL zapobiega tworzeniu się osadu nazębnego 
i brzydkiego zabarwienia zębów oraz wydzielaniu 
niemiłego zapachu z jamy ustnej. 


: » 


terstwie 
ków. Ranni, których na cięża- 
rowych samocaodach przewozi 


агу 


runnych Abisyńczy- 


się do punktów  obserwacyj- 
nych Aliel еы о setki kilome- 
trów, nigdy nie skarżą się i po 
zwalają sobie nakładać opa- 
trunki. 


Gorzej jednak przedstawia 
się sprawa, gdy chirurg ma 
amputować rękę lub nogę ran- 
nego. Musi on przedewszyst- 
kiem zapytać się o pozwolenie 
rannego lub jego krewnych. W. 
przeciwnym razie jest narażo- 
ny na wielkie przykrości, a ста 
sem nawet na krwawą zem- 
stę. Zostać dla Abisyńczyka ka 
leką jest bowiem rzeczą gor- 
szą niż ponieść śmierć. 


Rymarze nie mogą liczyć na wieś 


Eksport do Aineryki wymaga kredytów 


bów rzemiosła rymarskiego 
byla zawsze wieś. Dzisiaj wies 
nie ma gotówki, więc nie kupu- 
je nowych wyrobów, a tlko 
ogranicza się do naprawy sta- 
rego sprzętu, kióry w normal 


Głównym odbiorcą wyro- | 


seem nych warunkach byłby już wy 


Elektryczność stanieje—gaz nie (иге! 


W związku z obniżeniem ce- | do redukcji ceay węgla grube- j Drogie skórzane walizy, nese- 
ny węgla powstaje aktualna | go kl. I-a. 


kwestja obniżki ceny gazu i, 
elektryczności. 


Jeśli chodzi o obniżenie ceny 
elektryczności, to na podsta- 
wie orzeczenia komisji arbitra 
żowej, powołanej swego czasu 
przez ministra Przem. i Handlu: 
cena elektryczności ulega re- 
dukcji z chwilą ogłoszenia no- 
W, cennika węglowego 
w Wiadomościach Statystycz- 
nych. Jak przypuszczać nale- 
ży, cennik ten ukaże się dopie- 
ro dn. 25 grudnia, co jednak 
nie znaczy, by rachunki grud- 
niowe nie były obliczane we- 
dług niższej taryfy. Taryfa 
ceny elektryczności ulegnie re- 
dukcji w stosunku 50 procent 


Kupon porady 


prawnej 


Czytajcie 
„Nowego Sportowca" 


l tych ostatnich. Zagrozili, Ч 


Co się tyczy ceny gazu 
świetlnego, to pozostanie ona 
najprawdopodobniej utrzyma- 
na na poziomie dzisiejszym. " 


PUDRY 
ROŚLINNE 


cofany z użycia. W dziale wy- 
kwintnych wyrobów  rymar- 
skich panuje zupełny zastój. 


sery i teczki, kupowane są cza 
sami, jako nagrody na konkur 
sach czy zawodach . sporto- 
wych, ale przeciętny obywa- 
tel nie może sobie pozwolić 
na taki wydatek i musi się za 


Ла 


ERYS 


EES 


dowolić walizką fibrową za 
kilka czy kilkanaście złotych. 
Znacznie prościej urządzają 
się ludzie, jeżełi chodzi o ne- 
sesery — poprostu owija się 
szczotkę i mydło w papier, cho 
wa do kieszeni i neseser goto- 
wy. 

jedynie wojsko daje większe za- 
mówienia warsztatom rymarskim, 
ule do przetargów wojskowych mo- 
ga stawać tylko firmy duże, mające 
odpowiednie urządzenia, posiadają- 
ce kapitał obrótowy i kapitał nu zio 
żenie kaucji a tem samem dające 
gwarancję odpowiedniego 1 termino- 
wego wykonania. 

Mniejsze warsztaty rymarskie nie 
шора liczyć na poważniejsze zamó- 
wienia i dlatego powinny się zrze- 


GWARANTUJA 
MŁODA. i ŚWIEŻA CERE 


Glupstwo zjadło rozum pijacki 


Krwawili się, jak szakale o „królowe Sosnowca” 


W klubie sportowym „O- 
rzeł', w sali kina „lęcza” w 
Dąbrowie Górniczej odbywa- 
ła się wesoła zabawa „w kró- 
lowę' na Dąbrowę i Sosno- 
wiec. 


KRÓLOWA ŁUCJA, 

CZY KRÓLOWA LODZIA? 

Nad ranem, gdy damy i pa- 
nowie zamroczyłli się А 
mentnie alkoholem, zaczęły 
się „wybory”. Ale z wybora- 
mi nie poszło gładko — jak to 
na wyborach — „duchy” pod- 


sów dostała się królowej д 
cji Magnes. 

Ponieważ „grandy” nie uda 
ło się zatuszować, więc „cud 
nad шпа“ nie przeszedł i zwo 
lennicy panny Lodzi Świąt- 
kówny poczęli się awanturo- 
wać. Łagodząc spór, jeden z 
gospodarzy, Zygfryd Stacha 
uniósł się i uderzył jednego 
z gości w twarz. Wywołało to 
zkolei burzę, jeden zaś z nich. 
25-letni Edward Józef Podma- 
górski, reagując na zachowa 
nie się gospodarza, dobył z 


Cena 10 gr.| sypały kartki i większość gło- | kieszeni noża i zanim Stacha 


się zorjentował, wbił mu o- 
strze w pierś po rękojeść. 

Siącha, wobec przecięcia mu 
głównej tętnicy, padł martwy 
na miejscu. 


Proces przeciwko Podma- 
górskiemu trwał dwa dni 1 za- 
kończył się skazaniem go na 
sześć lat więzienia, ponadto 
Sąd skazał na dwa lata więzie- 
nia mieszkańca Feliksa Felu- 
sia (Dąbrowa, Łukasińskie- 
go 23) za udział w bójce, w 
bójce, w której postradał ży- 
cie 8. p. Stacha. 


szać i brać zamówienia wspólnie, 
rozdzielając je następnie między so 


4. 

MOŻLIWOŚCI WYWOZU ро 

| AMERYKI. 

Związek Izb Rzemieślniczych, ba- 
dając możliwości eksportowe rze- 
тоза, stwierdził, że poważnym od 
biorcą o dużej pojemności rynku, 
шора być Stany zjednoczone Ame- 
гукі Północnej i Południowej. Mó- 
wiąc o Stanach Zjednoczonych, mu- 
simy pojęcie to sprecyzować, bierze 
my bowiem pod uwagę specjalnie 
nasze wychodźctwo, które posiada, 
zwłaszcza w pólnocnych stanach, 
duże skupienia, jak np. Chicago. Do 
tych ośrodkow można kierować luk- 
susowe wyroby rymarskie, które na 
pewno znajdą chętnych nabywców. 
Eksport do Brazylji uatomiast mógł- 
by objąć takie wyroby, jak uprząż, 
siodła 1 t. p. Oczywiście przy орацо 
wywaniu rynku musi być brana pod 
uwagę jakość i cena danego towa- 
ru, ażeby móc produkować dużo. 
Większość zaś rymarskich warszta- 
tów nie jest nasiawiona na masową 
produkcję, maszyny są przeważnie 
przestarzałe, a nowe kosztują dro- 
go. Rymarze znów nie posiadają go 
tówki na inwestycje. ` 
KREDYTY DLA RYMARZY. 

Tworzy się błędne kolo. Za- 
gadnienie powyższe można 
rozwiązać tylko udziełeniem 
poszczególnym warsztatom ry 
marskim długoterminowego, 
niskoprocentowego kredytu 
na inwestycje maszynowe. u- 
sprawniajace pracę тусп маг: 
szłatów. |, i 

Oczywiście, że to jeszcze nie 
wystarczy, bez premij ekspor 
towych nie da się umieścić wy 
robów rymarskich na ryn- 
kach zagranicznych. Nad temi 
zagadnieniami pracuje Samo- 
rząd Rzemieślniczy. Może już 
w niedługim czasie będziemy 
mogli o wynikach tej pracy 
powiadomić naszych Czytelni- 
ków. 


